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męskie i damskie według naj- 


UTRA nowszych modeli 


franc.i ang Pierwszo- 
rzędne wykonanie 


ceny uniarkowane. Najkorzyst- 
niej zamawiać u firmy 


ANDRZEJ KUŹMIŃSKI, 
Kopernika 5. 


wejście przez bramę. 
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Zmiana konstelacji. 


Lwów, 27 września. 
Trzeba to stwierdzić kategory- 
cznie, że epilog dantejskiego dra- 
matu dzieiowego, jakim była wojna 
europeiska, rozgrywa się dopiero 
dziś i prawdopodobnie w bieżącym 


roku zmajdzie wreszcie rozwiąza- 
nie. 
I teraz dopiero staje się wido- 


cznem, że militarne triumiy nie za- 
wsze pociągają za sobą równie 
wielkie korzyści w życiu politycz- 
mem, opanowanem imiestety CZęS+0 
przez szachrajstwo dyplomatyczne. 

Po zdruzgotamiu frontu  miemie- 
ckiego przez aliantów zdawało się, 
że Francia i jej potęga nie spotka 
już na drodze żadnej konkurencji, 
że na kontynencie euronkjskitm roz- 
strzygające znaczenie będzie miał 
dykttat polityki *rancuskiej. 

A jednak — ciężkie rozczarowa- 
uie muszą przeżywać obecnie pa- 
trioci francuscy i ich zwolennicy. 
skoro widzą coraz wyraźniej, że ich 
Francia okupiła zwycięstwo ol- 
brzymiemi kosztami, a przy osta- 
tecznym rozrachunku, iakim są rze- 
czywiście dzisiejsze Targi paktowe, 
wychodzi ona właśnie z minusami 
a ponad głowę wyrasta Anglia, naj- 
załchłanniejsza w aspiracjach wiel- 
komocarstwowych. nafbrutalniej- 
sza w stosowahiu środków, wiedą- 
cych do celu. 

Gdy na wspólnych konferencjach 
słyszy się ostrożne, zawsze gotowe 
do odwrotu słowa francuskich mę- 
żów stanu, a z drugiej strony cheł. 
pliwie pewny. imperatywny ton po- 
lityków angielskich. bijacych o stół 
i robiących, co się im żywmie po- 
doba, wówczas trudno pozbyć się 
wrażenia, że Francja przegrała. 
dzięki egoistycznemu sojusznikowi. 

Miejmy tylko odwagę porównać 
sukcesy z ołówkiem w ręku, bez 
sentymentów, lub uprzedzeń: 

Oto Anglia zabrała bezcenne ko- 
lomie, niewyczerpane źródło dla han- 
dlu i przemysłu, wzmocniła swa 
flotę skoniiskowanemi okrętami, na 
Morzu Czarnem, Śródziemnem i 
Baltyckiem zdobyła nowe, pier- 
wszorzędne, bazy operacyjne, uza- 
leżniła finansowo Francję i sbara- 
liżowała zdolność / konkurencyjną 
Niemiec — a Francja cóż uzyskała? 


Polska nie weszła do Rady Ligi Narodów. 


Genewa, 26. 9. (PAT.) Szóste 
Zgromadzenie Ligi Narodów zosta- 
ło zamknięte dziś wieczorem. Naj- 
ważniejszą sprawą dzisiejszego po- 
siedzenia był wybór 6 niestałych 
członków Rady Ligi Narodów. W 
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wyniku głosowania okazalo się, że 
skład Rady Ligi pozostał niezmie- 
niony na rok 1926, Szwecja zatem 
została wybrana powtórnie. Mandat 
Czechosłiwacii kończy się w roku 
przyszłym. 


P, K. 0. przeciw Radzie ministrów. 


Warszawa. (Tel wl.) 

Dowiadujemy się, że zdumiewa- 
jące zajście w P. K. O., której u- 
rzędnik nie chciał dopuścić do rewi- 
zii agend kasy mimo wyraźnego u- 
poważnienig Rady Ministrów, zna- 
lazto epilog, rzucający ciekawe 
światło na poczucie praworządności 
w nięktórych instytucjach naszych. 
W odpowiedzi na opór nieudyscy- 
plinowanego urzędnika, rząd inspi- 
ruje wiadomość, że całe zajście wy- 
nikło wskutek nieporozumienia i 
przyobiecuje w dniach najbliższych 
przeprowadzić kontrolę. 
Być może, że tym razem nie zajdzie 
iuż ewentualność, że P. K. O. wy- 
rzuci delegaia Naiwyższej Jzby kon- 
troli, lecz mimo to nikt nie zdoła 
zatrzeć wrażenia, Że u góry dzieje 
się coś niedobrego. 

DLACZEGO P. LINDE NIE DO- 

PUŚCIŁ DO REWIZJI KASY? 

Warszawa, 26. 9. - W związku z 
informacjami w prasie w Sprawie 


pocztowej kasy oszczędności, P. A. 
T. otrzymała następuiący komuni- 
kat: 

Uchwałą z dnia 17 czerwca br. 
Rada ministrów wezwała Naiwyż- 
szą Izbę Kontroli Państwowej do 
przeprowadzenia rewizii w P.K.O. 
Izba kontroli zarządziła rewizię. 
która przy współudziele  minister- 
stwa skarbu miała się rozpocząć 23 
bm. od rewizji kas j skarbców. Pan 
Prezes P. K. O. wyraził zdanie, że 
uchwałą Rady ministrów nie obej- 
muje rewizji kasy i skarbców. 

Wskutek tego rewizji zaniechano 
i sporządzono odpowiedni protokó:. 
Pan minister skarbu po osobistem 
porozumieniu się z prezesem P, K. 
O. zadecydował, żę uchwałą Rady 
ministrów obejmuje też rewizję kas 
i skarbców. Pan prezes Linde obie- 
cał do tego się zastosować, Wszel- 
kie odmienne wiadomości prasy są 
bądź nieścisłe, bądź oparte na po- 
głoskach. 


Rząd turecki grozi Anglji wojną. 


Mossul musi pozostać przy Turcji. 


Londyn, 26. 9. (PAT.) Wolff. Tu- 
recki minister spraw zagraniczaych 
Ruchti Bej oświadczył genewskie- 
mt korespodentowi „Daily Fxpress'* 
że od Anglii będzie zależało, czy 
przyjdzie do woiny między Anglją 
i Turcią. Mossut jest tureckim i inu- 
si tureckim pozostać. Jeżeli wojska 
angiejskie wkroczą na terytoriiun 
tureckie, wówczas będą stamtąd 
wypędzone. 

Rząd angielski odwołał ministra 
kolonji Amery do Londynu, wobec 
czego rząd tureaki, jak donoszą 
dzienniki angielskie z Konstantyno- 
pola i z Angory, okazał gotowość 
wzięcia udziału w konferencji un- 
gielsko-tureckiej w sprawie Mossu- 
lu pod przewodnictwem mociswa 


Amery skutkiem swego opryskii- 
wego Stanowiska, uniemożliwił kom 
promis. 


Powód dymisji szefa 
sztabu generalnego. 


Warszawa, 26. 9. (Tel. wł.) „Kur. 
Warsz.“ donosi, że właściwym pn- 
wodem dymisji gen. Stan. Hallera 
ze stanowiska szefa sztabu jest gło- 
šne oskarżenie go w sprawie zagi- 
nionych materiałów w Archiwum 
Sztabu Gen. Min. spraw wojsk. Si- 
korski wyraził życzenie, aby gen. 
Haller nie opuszczał swego stano- 
wiska. Gabinet M. S. Wojsk. o- 
świadcza, że pogłoski o dymisji gea. 


neutralnego. Turcja miała zapropo- | Hallera nie odpowiadają rzeczywi. 
nować w tym charakterze Francie. | Stości. 
T ZEE |. E ZEE GZZEEZEWOPOWIE DO OOO RZ ERODEOETE EE WBD) 


Otrzyma narzucony prawie pakt, 
gwarantujący jej granice: to  imż 
chyba ironia! 

Skutkiem widocznym tego osła- 
biemia politycznej pozycji francu- 
skiej jest dezercja Czechosłowacji 
z obozu dotychczasowej przyjaciółki 


francuskiej i nie iest wykluczonem, | przynieść 
że także Polska będzie musiała pod- | 


dać ściślejszej rewizji dotychcza- 
sową politykę zagraniczną. 

Byłoby Ślepota ukrywać fakt, że 
w ramach paktu reńskiego będzie 
Francja na tyle skrępowana, że w 
razie zbrojnego konfliktu Polski z 
Niemcami nie będzie mogła nam 
wydatnej pomocy o ile 


nawet by — chciała. 


Do numeru dzisiejszogo dołą- 
czamy dla naszych Prenumerato- 
rów zamiejscowych przekazy celem 
uiszczenia przedpłaty na miesiąc 
październik, 

Zwracamy uprzejmie uwagę, że 
przedpłata uiszczona za pomocą 
dawnych czeków PKO. nie będzie 
uwzględniona. Należytość za opła- 
cenie przekazu należy ściągnąć 
z kwoty prenumeraty. 

Administracja. 
E || amo maj 


NADZWYCZAJNE POSIEDZENIE 
RADY MINISTRÓW. 
Warszawa, 26. 9. (Tel. wł.) W 
poniedziałek odbędzie się nadzwy- 
czajne posiedzenie Rady Min. maią- 
ce na celu rozpatrzenie proiektu 
ustaw Ssanacyjnych,  kióre bedą 
przedmiotem obrad Tymczas. Rady 

Gospodarczej. 
——00—— 
PROTEST PRZECIW. DORYW- 
CZOŚCI ZARZĄDŻEŃ. 
Warszawa. (Tel. wi.). 
Związek zawodowy nauczycieli 
szkół Średnich złożył w minister- 
stwie oświaty obszerny memoriał 
w sprawie przeciążenią młodzieży, 
oraz założył protest przeciw nie- 
przemyślanym zarządzeniom włądz 
szkolnych, które przychodząc czę- 
sto nie w porę. w czasie zaczętej 
nauki, wprowadzają chaos i wywo- 
łują tem samem wprost przeciwne 
skutki: dezorijeniację nauczycieli i 
uczniów. 
=(= 
REPRESJE PRZECIW STRAJ. 
KUJĄCYM URZĘDNIKOM. 
Paryż. (Tel. wł.) 
Minister handlu Chaumet zarzą- 
dził represje przeciw urzędnikom 
telefonicznym i telegraficznym, któ- 
rzy urządzili 2-godzinny straik de- 
imonstracyjny. 


Notowania giełdowe. 


Dolar w wolnym obrocie w War- 
szawie dnia 26. 9. 6.24 zł. 

Zurych urzędowy: Warszawa 
86.00, N. Jork 5.18 1/8. Londyn 25.10 
Paryż 24.51, Wiedeń 73.10, Praga 
15.35, Włochy 21.1125, Belgia 22.65, 
Budapeszt 72.60, Sofia 3.775, Holan- 
dia 208.25, Oslo 104.25, Kopenhaga 
126.25, Sztokholm 139 1/8, Hiszpania 
74.60, Bukareszt 2.50, Berlin 123.35, 
Belgrad 9.195. 

Pogiełda nowojorska. Warszawa 
16.50, Londym 4.845, Paryż 4.735, 
Wiedeń 14.25, Praga 2.9625, Włochy 
4.04, Belgja 4.37, Budapeszt 14.25, 
Szwajcaria 19.31, Sofia 0.74, Holan- 
dja 40.22, Oslo 20.40, Kopenhaga 
24.30, Sztokholm 26.86, Hiszpania 
14.41, Bukareszt 0.4875, Berlin 23.81, 
Belgrad 1.7775. 


2 „KURIER LWOWSKI“ poniedziałek, dnia 28 września 1925. 


Najpewniejsza lokata wolnych kapitałów. 


Miejska Kasa Oszczędności we Lwowie ul. Wałowa I. 9. Gmach własny 


przyjmuje wkładki i wydaje SKARBONKI OSZCZĘDNOŚCIOWE 


7 8h — l1 iod 5 — 6', popołudniu. 


żyrowy w Banku Polskim — Konto w P. K. O. Warszawa Nr. 


— Telefony: Dyrekcja 2-75 Biura 25-50 
59.914. 
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ZA WKŁADKI l ICH OPROCENTOWANIE RĘCZY GMINA MIASTA LWOWA CAŁYM MAJĄTKIEM. 


Z bliższego i dalszego 
terenu politycznego. 


Likwidacja polsko-sowieckich zatargów puogranicznych. Niemcy 
a plan Davesa. Antyangielska propaganda bolszewicka w Chinach 


Widmo komunizmu w środkowej Europie. 


Bela Kun na widowni. Tajne zebrania w Wiedniu. Aresztowa- 
nia w Budapeszcie. Niebezpieczeństwo komunistyczne w Bułgarji. 
Radek zakłada centralę w Belgji. 

Wiedeń. (Tel. wi) 


wzrasta, 


Lwów, 27 września. 

Podpisany przed kilkoma tygo- 
dniami przez mieszaną komisię pol- 
SKko-Sowiecką protokół w sprawie 
likwidacji zatargów pogranicznych, 
w tych dniach wejść ma w życie. 

Stanie się to na podstawie ruz- 
porządzenia wykonawczego wyda- 
mego przez ministra spraw wewnę- 
trznych, które ureguluje przede- 
wszystkiem sposób wymiany obu- 
stronnej żołnierzy i funkcjonariuszy 
państwowych polskich i rosyjskich, 
zatrzymamych przez stronę przeci- 
wią na pograniczu. Podstawą tei 
wymiany będą izgodnione listy. 

Rozporządzenie -powyższe zostało 
już nawet częściowo wykonane, co 
przyczyniło się do znacznego uspo- 
kojenia nastrojów ludności po obu 
stronach. 

% 

Wykonanie zobowiązań dłużnych 
przyjętych przez Niemcy na konfe- 
rnecji loudyńskiej na podstawie pla- 
nu Davesa, w roku bieżącym po- 
szło zupełnie gładko. Na należność 
przyradającą w r. b. w wysokości 
1 miljarda marek niemieckich udało 
się bowiem Niemcom pożyczyć za- 
granicą (w Ameryce) 800 milionów. 

W roku następnym Niemcy spo- 
dziewają się trzy czwarte po*rze- 
ibnej sumy 1 miliard 220 milionów 
uzyskać z podatku przewozowego 
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oraz z podatku obrotowego od prze- 
mysłu. 

Są to jednak Środki tak uciążli- 
we dla niemieckiego organizmu go- 
spodarczego, że w kołach politycz- 
nych angielskich i francuskich bar- 
dzo poważnie liczą się z możliwo- 
ścią zakwestjonowania planu Dave- 
sa przez Niemcy. 

Już dziś zaczynają niemieckie pi- 
sma gospodarcze inspirować w tym 
duchu opinię publiczną. 

k 


Boikot towarów angielskich w 
Chinach trwa w dalszym ciąxu, 
przybierając coraz ostrzejszy: cha- 
rakter. Dzienne straty kupców an- 
gielskich w Honolulu obliczają na 
6 milionów dolarów. 

Aby zrozumieć właściwe podłoże 
zatańgu chińsko-amgielskiego ubrzy- 
tomnić sobie należy, iż w chwili o- 
beanej działa w Kantonie około stu 
emisarjuszy rosyjskich, którzy się 
tam wraz z rodzinami: osiedlili. Zaj- 
maują się oni kształceniem wojska 
chińskiego oraz organizacją chiń. 
skiej partji komunistycznej, opartej 
na wzorach rosyiskich t. zw. „Kuo- 


mingtanig. 
Antyangielska propaganda komu- 
nistyczna w Chinach rozwija się 


tem łatwiej, iż pomoc rosyjska przy 
nosi z sobą naitę z Kaukazu i broń 
z Władywostoku. 


Berlin zaniepokojony wizytą Cziczerina. 


Berlin. (Tel. wit). 
Zapowiedzią przyjazdu Cziczerina 
do Warszawy Berlin Czuje się do 
tego stopnia  zdenerwowanym. że 
zarządził natychmiastowy powrót 
posła Rauschera do Polski i polecił 
mu przysyłać natychmiast informa- 


cje szczegółowe o przebiegu roz- 
mów Cziczerina z politykami war- 
sząwskimi; Świadczy to o niepoko- 
iu, jaki budzi spotkanie rosyjsko- 
polskie u niemieckich polityków, u- 
ważającyłch Rosię za wyłączną do- 
menę ekSspanzji pruskiej. 
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Skład nowego gabinetu Litewskiego. 


Królewiec, 26. 9. (PAT.). Gabinet 
litewski został utworzony w skla- 
dzie następuijącym:  Bystras pre- 
mier, Reinis sprawy zagraniczne, 
Karvelis skarb, Dankautas oświata, 


więdłiwość, Krupavicius  rolniotwo, 
Endżulajtis, sprawy wewnętrzne. 
Były premier Petrulis został mar- 
sząłkiem Sejmu; Sidzikauskas po- 
zostaję na stanowisku posła w Ber- 


Slizis komunikacja, Koroblis spra- | linie. 
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Wykrycie organizacji szpiegowskiej 
na Kresach. 


Warszawa, 26. 9. (Tel. wł.) Dzien- 
niki donoszą o wykryciu wielkiej 
afery szpiegowskiej w dziedzinie ko 
łeinictwa na terytorium poddyrek- 
cji białostockiej i dyrekcji wileń- 
skiej. Akcja ta miała na celu wy- 
kradzenie dokumentów mobiliza- 
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cyjnych kolejnictwa polskiego. Are- 
sztowano szereg osób o charakterze 
urzędowym. Wskutek tych areszto-= 
wań akcię szpiegowską zlikwidowa- 
no. M. i. anesztowano 3 inżynierów 
Rosjan. 


Sensacją dnia jest pojawienie się 
Beli Kuna na widowmi politycznej 
i wielkie aresztowania komunistów 
w Budapeszcie. Do wiadomości 
władz mpolicymych doszło, że w 
Wiedniu odbywają się konternecie 
węgierskich spiskowców komunisty 
cznych, pod przewodnictwem same- 
go Beli Kuna. Na posiedzeniu byli 
obecni sekretarz Beli, Balog i wy- 
znaczony na komisarza dla spraw 
zagr. Alpar. Posiadzenia odbyły się 
w dniu 24, 25 i 26 września przy 
Biumauerstrasse 16. Belę, Kuna pil- 
nowało 3 czekistów. 

Moskwa wyznaczyła  podob.10 
100.000 dolarów "na zrewoltowanie 
Wegier. Przywódcy komunistyczni 
dostali sję, do stolicy 4ustrji pod 
pozorem uCZe3 o!czeBia Ww odbywa- 
jącym «łe w (ym czasie kongresie 
esperantystów, 

Policia budapeszteńska, dowie- 
dziawszy się o tajnych zebraniach. 
rozpoczęła poszukiwania u siebie i 
dotychczas aresztowała Około 50 
osób. 

Odkrycie spisku wywarło na Wę- 
grzech wilekie wrażenie. Widmo 


Beli Kuna stanęło znów w całej o- 
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kropności. O dalszych szezgeółąch 
spisku na razie brak wiadomości, 
gdyż policja dotychczasowe rezul- 
taty okrywa tajemną. 

Że niebezpieczeństwo komunizmu 
w Środkowej Europie jest poważne 
potwierdza wywiad bułgarskiego 
ministra Wikowa z korespondentem 
„Neue Fr. Presse“. Wilków przyzna- 
je, że komunizm w Bułgarii organi- 
zuje się na nowo i posiada wiado- 
mości o koncentracji żywiołów ko. 
munistycznych w Macedonii na gra- 
nicy Serbji. Mimister nawołuje rząd 
do wejścia na drogę liberalizmu ce- 
lem odwrócenia ponownego niesz- 
częścia., 

Równocześnie donoszą z Belgii, 
że wikrótce ma się tam pojawić 
Radek, który zamierza zorganizo- 
wać w Brukseli albo w Antwerpii 
nową centralę komunistyczną. obej- 
muijącą kraje nadreńskie i Holandię 
clem przygotowania się do ataku 
Anglię. 

Widocznie bolszewicy pragną wy 
zyskać kryzys ekonomiczny w 
środkowej Europie, który jest dla 
nich wymarzoną okazią do zaszcze- 
pienia ideji Lenina. 


Czyżby kuratela finansowa. 


Warszawa, (Tel. wł). 
Przed kilku dniami pojawiły: się 


władnąć. Chętnie 
wyjaśnienia, 


usłyszelibyśmy 
czynników  miarodaj- 


luźne notatki o zaproszeniu przez | nych, ile jest prawdy w tych po- 
rząd polski Anglika p. Goode jako f głoskacn. W każdym razie trzeba 
doradcy finansowego. Tymczasem | zaznaczyć, że taki ekspenyment to 
dziś chodzą niepokojące słuchy, że|niewola ekonomiczną i zależność 
p. Goode chce wykupić akcje Ban-| polityczną, 
ku Polskiego i w ten sposób nim za-| 
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Z prasy ruskiej. 
Oskařżenia pod adresem uniwersytetu. Polonofobja francuska, 
Kult Abd-el-Krima. Historja poddaństwa w Polsce. 


Lwów, 27 września 

Prasa ruska uderza na alarm z po- 
wodu _ ograniczeń stosowanych 
przez uniwersytet przy tegorocz. 
nych wpisach. 

„Dito“ podaje nawet całkiem kon- 
kretne cyfry, piszac, że z trzysiu 
zgłłoszonych słuchaczów ruskich 
przyjęto na wydział prawniczy za- 
ledwie 30, a 15 na medycynę ze 150 
zgłoszonych. 

Nie wiemy. czy podane szczejró- 
ły odpowiadają zupełnie (prawdzie, 
w każdym razie zaznaczyć musimy, 
że robienie trudności studentom ru- 
skim nie odpowiada chyba inten. 
ciom naszej polityki. Owszem 
należałoby raczej wszystkich chęt- 
nych przyciągnąć, by nie szukal 
nauki w pokątnych organizacjach. 

Z polityki europejskiej notuje „Di- 
ło” rzekomo wrogi, coraz bardziej 
wzrastający nastrój przeciw Polsce 
w społeczeństwie francuskiem. Ma 


i to być nowy dowód, że wartość so- 


juszu francusko-potskiego 
się coraz bardziej fikcyjną. 

Zato „Wola Naroda* mniej poli- 
tykuje, i jako obdarzona bardziej 
radykalnym temperamentem szer- 
mujer ponęrnemi frazezami. Zaniə- 
szczą przedzwszystkiem pean po- 
chwalny na cześć Abd-el_Krima. 
którego uważa za wcielenie nieusrię- 
tej woli, za człowieka, z imponującą 
energją, podtrzymującego walkę wy 
zwołeficzą. 

Mniej uznania znalazła Turcia, 
której gesty wojenne robią na poli- 
tykach z „Woli“ humorystyczne 
wrażenie- 

Na zakończenie numeru podaje 
jakiś dzieiopis trochę koloryzowa- 
ną historję poddaństwa polskiego i 
załamuje ręce, jak to ciężko „żyło 
się chłopom pod władzą szlachty i 
księży, 


— staje 
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„KURJER LWOWSKI” poniedziałek, dnia 28 września 1925. 


Bohaterskie wysiłki „Gazety Porannej" 


„Próba wielkiego szantażu na opinji publicznej”, 


| ma powodu kładzenia swego „veta“ 


Lwów, 27 września. 

Pierwszy tytuł pochodzi od nas, 
drugi dała swoim własnym wywo- 
dom „Gazeta Poranna“ — niepom- 
na zasady, że w domu powieszome- 
go nie mówi się ponoś o sznurkiut.. 
w sposób“ urągający wszelkiej za- 
sadzie przyzwoitości, a właściwy 
ludziom nie mającym już nic do 
stracenia, rzuciła się ta brukowa 
histeryczka na trzy ńajpoważniej- 
sze lwowskie pisma, a to na „Sło» 
wo Polskie, „Dziennik Ludowy“ 
i „Kurjer Lwowski” za to, że pisma 
te odważyły się zamieścić płatne 
ogłoszenie Banku Spółek Zarobko- 
wych zarzucających „Gazecie Po- 
rannej“ i jej „dyrektorowi“ nie bar- 
dzo honorowe postępowanie. 

Wobec tego „Słowem Polskiem* 
kierują „brudne momenty konkuren- 
cyjne" (o sancta: simplicitas!) 
„Dziennik Ludowy“ sprzedał swoje 
przekonania „za 200 złotych“, (jak 
to tanio ceni sobie przekonania „Ga- 
zeta Poranna“), a „Kurjer Lwowski“ 
zamieścił ogłoszenie jako akt osobi- 
stej zemsty redaktora!! (Nie wie- 
działa biedaczka, że i „Chwila“ za- 
mieściła to ogłoszenie i jej tylko 
uszło na sucho!). 

Nie. wchodzimy w meritum spa- 
wy toczącej się między, Bankiem 
Spółek Zarobkowych a „Gazetą 
Poranną*. Wychodziliśmy- tylko z 
założenia, z jakiego wyszły zapew- 
ne i imme wspomniane: pisma, że nie- 


Kilka słów w 
Lwów, 27 września. 

W haniebnej napaści na trzy pi- 
sma lwowskie łaskawą była „Ga- 
zeta Poranna“ poświęcić szczególną 
apostroię mojej skromnej osobie. 

Zaszczyt ten mie był dla mnie nie- 
spodzianką. Przez usta bowiem wy- 
słannika redakcyjnego „Gazety Po- 
rannej“, który starał się wozoraj 
nakłonić mnie do nieumieszczenia 
ogłoszenia Banku Spółek Zarobk., 
dowiedziałem się „zresztą rzeczy 
nienowej, że w razie odmowy po- 
trafi „Gazeta Poramna* „także coś 
napisać“. (Sic!) 

Oświadczyłem, że gróźb się nie 
obawiam i uważam za stosowne 
oświadczyć to publicznie w odpo- 
wiedzi na atak „Gaz. Porannej', 
która posiada bogaty arsenał na u- 
sługi swoich aspiracji. 


W całem życiu mojem i dzia- 
łalności mojej jednak nie zmaj- 
dzie (co za pech!) „Gazeta, Po- 


ranna“ — zaglądająca zresztą spry* 
tnie we wszystkie intymne zaka- 
marki nic takiego, co by mi 
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własnej obronie. 


wobec ogłoszenia, które wchodzi 
raczej w zakres działania Adnini- 
stracji. Jeśli treść jego jest obrażźli- 
wa — na to jest sąd, ieśli jest praw- 
dziwa — to jest w interesie czysto- 
Ści prasy, aby takie sprawy dostały 
się do wiadomości publicznej i były 
publicznie piętnowane. Niedopusz- 
czenie do głosu (chociażby w dzia- 
le płatnym) rzekomo pokrzywdzo- 
nego — jest zakrywaniem przestęp- 
stwa i stawanie w jednym z prze- 
stępcą szeregu. Na to niezależną i 
niesprzedajna „opinia publiczna“ po- 
zwolić sobie nie mrogła i stad pra- 
wie cała poważna lwowska prasa 
ogłoszenie wspomniane zamieściła. 

„Gazeta Poranna“ przebąkuje coś 
o nakazach etyki dziennikarskiej. 
Dztwmym zbiegiem okoliczności e- 
tyke dziennikarską posiadają tylko 
te pisma. które nie zamieściły ogło- 
szenia przeciw „Poramnej*  skieso- 
wanego, wszystkie inne oczywiście 
będą: się uczyły: etyki od „Poranunej 
Gazety“. 

A moglibyśmy wskazać „Gazecie 
Porarnej* cały szereg firm i insty- 
tucii, któreoy jej o „etyce dziennie 
Karskiej“ coś więcej mogły powie- 
dzieć...“ 

Nie trzeba więc wywoływać wil- 
ka z lasu, chociażby to była osta- 
tnia deska ratunku tonązaro i 
pogrążającego się w opinii publicz- 
nej „przedsiebiorstwa“. 


wstyd przyniosło, oprócz jednego 
faktu, który zresztą już wczoraj 
podniosła, że byłem kiedyś człon- 
kiem redakcii „Gazety Porannej* a 
nawet przez pewiem czas jej kiero- 
wnikiem, 

Zgadzam się zupełnie z „Gazetą 
Poramną* i tego wcale nie prostuię, 
że okazałem nieudolność w pełnie- 
niu obowiązków redaktora „Ga- 
zety Poramnej', bo do poziomu a- 
nalfabetów i brukowego tonu, ja- 
kiego odemnie wymagano — niędy 
nie potrafię się zniżyć, zostawiając 
te cnoty bez zazdrości zresztą — 
obecnemu redaktorowi tego wznio- 
siego orgamit. 

Dlatego też nie odpowiem dziś da- 
lej „Gazecie Poran“, kierując sprae 
wę zarzutu, wyssanezo z palca na 
drogę sądową, jedynie mojem zda- 
niem, w tym wypadku właściwą, a 
ocenę moich kwalifikacji redaktor- 
skich pozostawiam sferom bardziej 
kompetentnym, 

J. Geszwind. 
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Podjazdowa walka o tanią książkę. 


Lwów, 27 września. 

Po zgodnych głosach uznania, 
wyrażonych Książnicy w czerwcu 
z okazji Wainego Zgromadzenia 
przez prasę; lwowskąj i stołeczną, 
pojawił się w „Gazecie Poramnej'* 
w dniach ostatnich szereg napastli- 
wych artykułów na tę szanowną 
instytucję i kierujących nią ludzi. 

Jakkolwiek dla uważnego czy- 
telnika, umiejącego  wejrzeć w 
przejrzyste zresztą intencje auto- 
ra, oraz dla kogoś znającego insty- 
tucię są te arnwykuły jednym z li- 
cznych niestety przykładów powo- 
sennej deprawacji o której one- 


gdaj pisano we wstępnym artykule 
„Kumiera Lwowskiego“ z okazii 
procesu Filasiewicza, to ieduak w 
obawie przed  urzeczywistnieniem 
zasady że: „Całumniare audacter, 
semper aliquid haeret“ uważam, że 
należy wartość napastliwych arty- 
kułów owego dziennika wobec o- 
pinġi: publicznej jasno naświetlić. 
Bezimienny autor, tem śŚmielszy 
ze bezimienny, z widoczuą  ruty- 
na wybrał sobie naijodpowiedniej- 
szy czas do swej napaści. Gdy 
rodzice biedzą się tem, jakby za- 
kupić dzieciom drogie, jak niestety 
wszystko w Polsce, książki szkol- 


ne, wystpuje z artykułem, w któ- 
rym winę drożyZny rzuca na „Ksią- 
Żnicę”, 

Przez tę demagogiczną formę, 
sziermując frazesami o kapitaliźmie, 
cytując dla zbałamucenia niezor- 
jenitowaniego czytelnika mającemi 
pozór prawdy fałszywemi cyframi, 
wyjistępiiiąc, nieproszony zresztą w 
obronie niby pokrzywdzonych, sta- 
ra się wśród metu słów przemycić 
osobistą napaść. Książnica „ziadła” 
Tow. Nauczycieli Szkół Wyższych, 
Graija „zjadła“ Książnicę a dlate- 
go ty biedny człowieku musisz tak 
drogo płacić za książki szkolne, a 
to nieszczęsne dziecko polskie mu. 
si treść książki przepisywać w ze- 
szycie! Piękny zwrot liryczny, ob- 
liczony na tani efekt, bo autor wie 
dobrze, że czysty papier zeszyto- 
wy, potrzebny na to przepisywanie, 
kosztowałby. conaiimniej irzy razy 
tyle co zadrukowany na książkę 
papier Książnicy. Wie rówmież, że 
majporząadniejsza gazeta przed woj- 
ną kosztowała 4—6 halerzy, gdy te- 
raz za i oj trzeba zapłacić 15 
do 20 grószy, wzrost więc ceny 
jest conajmmiej trzykrotny i to na- 
wet nie wystarcza i pewne reda- 
kcie starają się go powiększyć przez 
sensacyjne artykuły, obliczone na 
najtańszą popularność, lub przez 
zdobywanie „bocznych“ dochodów 


Książka szkolna, która w ko- 
sztach papieru, drukami, podatku 1 
administracji ma te same wydatki, 
nie podskoczyła w tym procencie w 
cenie. 

Ciągle w wspomnianych artyku- 
łach jest mowa o tem, że książka 
jest droga dlatego, bo p. X ma tyle 
a pam Y tyle akcji (których nieste- 
ty nie ma autor artykulu ami reda- 
ktor dziennika! Przyp. zecera). Sta- 
ra się autor podsunąć biednemu, 
płacącemm drogo za książki czyteł- 
mikowi, że dawne „Wydawnictwo 
Książek“ TNSW a następnie Ksią- 
żnica - współdzielniaj dawała mu 
książki za darmo czy za bezcen, a 
obecny kapitalista-„krwiopijca* a- 
kcjonarniusz wyzyskuie sytuacię i 
podraża cenę książki. 

Tu iest pierwszy i zasadniczy 
fakt. Ani wydawnictwo Książek 
TNSW, ani Książnica-współdziel- 
nia nie były nigdy: instytucją do- 
broczynną dla produkowania bez- 
płatnej ksiażki. Założycielom Wy- 
dawmictwa Książek TNSW. przy- 
świecała zgoła inna myśll. 

Ich celem było: 1) mieć decydu- 
iący wpływ na jakość poiskiej ksią- 
żki szkolnej; 2) ochronić jei twór- 
cę, nauczyciela, ud wyzysku ze 
strony prywatnego nakładcy — i 
te cele zostały przez Książnicę Pol- 
ską TNSW. całkowicie  skelnione, 


pod grozą umieszczania napastli-.|co w następnych artykułach wy- 
wych artykułów. każemy. Alired Ujejski. 
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Pakt bezpieczeństwa pod znakiem pytania 


Berlin. (Tel. wł.). 

Krążą tu pogłoski, że Niemcy 
wstepując do Ligi Narodów, równo- 
cześnie zażądają udziału w pracy 
sekretarjatu Ligi, skreślenia par. 16 
traktatu wersalskigo, dopuszczają” 
cego wolność przemarszu wojsk 
alianckich przęz obszar niemiecki, 
x0 


| nadto będą się domagały zwrotu ko- 


lonji i nie zgodzą się na pakt bez- 
terminowy, lecz Ściśle czasowo o- 
kreślony. 

Niektóre koła polityczne pnzewi- 
dują, że temi agresywnemi żądania- 
mi starają się Niemcy pakt reński 
wogóle storPedować, 
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Na marginesie. 
Piraci kresowi. 


Lwów, 27 września. 

Poranna — bezideowa larwa, Pers 
werzyjna głosicielka obfitujących w 
zboczenia senzacyj w arogancki 
sposób uprawiająca na bruku lwow- 
skim kolportaż wszelakiego głup- 
stwa, z Śmieszną cheipliwiością re- 
klamująca iście papkinowską blazę 
— tym razem wyskoczyła m pod 
prasy z wrzaskliwą furją, uzbrojona 
w broń. zapożyczoną z chamskiej 
rekwizytorni najrzetelmiejszego bru- 
kowca: Spuściła chytrze przyłbicę, 
powiewa błazeńską kitą pogróżek. 
okryta pierś z afiszów reklamowych 
sklejonym  puklerzem i jak rozju- 
szona Judyta drewnianą szpadką 
wymierzyła prosto w serce trzech 
przeciwników. 

I powstał numerek jedyny w 
swoim rodzaju, garnirowany zawie- 
sistym sosem „szantażu* i podwól- 
nego morderstwa, ociekaljący nik- 
czemnością, który pan redaktor 
„kresowy* powinien oprawić w 
ramki i na wieczną pamiątkę po- 
wiesić w lokalu redakcyjnym ku 
pokrzepieniu serc „Amatorów pikan- 


wcale, skad w tem frywolnem pis- 
midełku taki rozmach zaczepny, ta- 
ki Iwi pazur bezczelności, gdyby nie 
fakt, że czuć benzynę, bo wrócił 
już automobi redakcyjny z wypra- 
wy kresowej 1 przywiózł nie tylko 
wścibskich Argonautów, lecz także 
jumą czupurność. 
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Boć ta podróż okrężna — to także 
„sensacja“ nielaaa — homerycki epl- 
log manewrów wołyńskich. 

Pomyślcie tylko: Rycząca wście- 
kle maszyna z „sztabem“ redakcyi- 
nym najeżdża dwory szlachty, zam- 
ki panów, biura starostów; a wszę- 
dzie przyjęcie „pierwszej klasy", bo 
niechby sobie ktoś pozwolił na dą- 
sy, z miejsca „humunculus* z za= 
dartą głową wyjmuje notatnik i pió- 
ro i robi „sensację“, zabójczą dla 
uiegnzecznych dzieci. A potem z te- 
go ma się obrazka dla dzienniczką z 
podpisem: Nasz redaktor, naszego 
rędaktora, naszemu redaktorowi... 
Co to za głowa, zażarty automobi- 
lista, słowem filut kresowy! Gdzie 
on nie był, czego nie widział! 

Senkiacja!! 

Zdobywszy wschód, powrócił 
Don Pedro Redaktora z zamiarem 
zdobycia Lwowa. 

Ho, ho! — kto bujał bez trwogi 
na „Tatarskim szlaku“, ten nad 
Pełtwią nie pozwoli nikomu pisnąć 
słowa, 

Szantąż!! 

Żaden dziennik nię możę bez bfo- 
gosiawieństwa „Porannej Pani“ u- 
mieścić nawet ogłoszenia. Inaczej: 

Sensacja! Szantaż!! 

Do miljonkroćset automobilów 
i kresowych sensacyj! — powiedz- 
cie proszę, czy taka megalomanja 
nie jest to — szantaż? 
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„KURJER LWOWSKI" 


poniedziałek, dnia 28 września 1925. 


Roman Filasiewicz przed sądem. 


Czwarty dzień rozprawy. 


Lwów, 27 września. 
Wczoraj, w czwartym dniu roz- 
prawy Filasiewicza, zainteresowa- 
nie publiczności nie osłabło ani na 
chwilę. -— Przeciwnie, publiczności 
przybyło więcej, szczególnie kobiet; 
niektóre z nich wprost z targu, z za- 


Zeznania dyr. 


O godz. 9 m. 25, równocześnie z 
zajęciem miejsc przez sędziów, Zzja- 
wiają się Świadkowie. 

Pierwszy zeznaję świadek Hen- 
ryk Toeplitz, lat 53, urodzony w 
Warszawie, dyrektor. 

Świadek nie zna Filasiewicza, — 
Kornellę znał od roku bywał on u 
niego. — Był to chłopiec — powia- 
da Świadek — bardzo przyzwoity, 
miał więłe zadatków ma porządnego 
człowieka. 

Przew.: Czy pan dyrektor spoty- 
kał się z Kornellą w towarzystwie 
mięskiem. czy damskiem? 

Świadek: W mieszanem... 

Przew.: A czy częściej w towa- 
rzystwie męskiem, czy mieszancm? 

Św.: Trudno powiedzieć; spotyka- 
liśmy się np. u „Georzea*, gdzie, 
sposirzegłszy mnie, przyśsiadał się 
do mego stolika» 

Przęw.: Czy Kornella wspominał 
o swoich zmajomościach z kobieta- 
mi? 

Św.: Nie, nigdy. Mówił o swych 
przykrościach, zmartwieniach... 

Przew.: Jakiego rodzaju były te 
zmartwienia? 

Św.: Ot zmartwienia, Jakie mógł 
mieć młody człowiek, miłostki na- 
przykład... 

Dalej świadek wspoinina, że Kor- 
nella nigdy przed nim nie wymie- 
niat nazwiska Filasiewicza, że mu 


kupami w ręku, zajęły miejsca w 
sali sądowej. Szeregi „stałych by- 
walców” zwiększyły się; widać no- 
wę twarze panów, wytrwale ster- 
czących w przejściach i uważnie 
przysłuchujących się rozprawie. 

z 


H. Toeplitza. 


nigdy nie mówił o iakiemś. grożą- 
cem mu, niebezpieczeństwie. 

Przew.: Jak się pan wyrazil w 
śledztwie: pan nie wierzył, aby 
Komella popełnił samobójstwo, że 
nigdy by nie poszedł na omentarz 
patrzeć na śmierć... A. czy Kornel- 
la nie mówił panu o samobójstwie? 

Św.: Owszem, mówił, ale mówił 
o pięknem  Ssatmobójstwie, wśród 
kwiecia, Światła. iPonieważ wie- 
działem, że jest tchórzem, więc 
śmiałem się z tego, zresztą życie 
stało przed nim otworem... 

Przew.: Czy pan mu 
pieniądze ? 

Św.: Raz mu dałem 65 zł. na za- 
płacenie czesnego na uniwersyte- 
cie. Była również mowa o płace- 
miu długów. Ale ja musiałem mieć 
pewność, że będą one Zapła :one. 
Zresztą uzależniłeni -to od przyję: 
cia jednego warunku... 

Przew.: Pan chciał przyjąć go 
do biura?... 

Św.: Właśnie i od tego uzależ- 
nilem... lecz Kornella odmówił. 

Zapytuje jeszcze prokurator, po- 
czem obrońca dr. Pieracki, które- 
mu Świadek oświadcza na jego za- 
pytanie, że istotnie Kornela miesz. 
kał u niego dwa dni; wówczas, 
kiedy nań pogniewał się oicięc i 
zabronił mu przychodzić do domu, 
dopóki nie będzie imatrykulowany. 


pożyczał 


Tajemnica zbrodni została powierzona 
Adamowi Łomnickiemu. 


Wreszcie staje św. Adam Łomnic- 
ki, lat 15, bratanek prof. Łomnie- 
kiego, który zeznawał wczoraj. — 
Zeznania tego świadka są naibar- 
dziej sensacyjne: jemu to właśnie, 
po zabiciu Korneli, Filasiewicz o- 
powiedział szczegółowo przebieg 
tragedji na cmentarzu  Łyczakow- 
skim. 

Św.: W krytycznym dniu, 20 
stycznia r. b., wieczorem wróciłem 
do domu i zasiadłem do nauki. — 
Ktoś zapukał, otworzyłem, wpadł 
Filasiewicz. Siad? przy stole i 70- 
baczywszy. że trudzę sie nad roz- 
wiązaniem kwadratury koła. odc- 
zwał się: „Poco się tak trudzisz, 
kiedy tego rozwiązać się nieda“. 
Zauważyłem. że był zdenerwowa- 
ny; mówił bezładnie. Zapytał mmie 
po chwili, czy nikogo w domu nie- 
ma; gdy odpowiedziałem twierdza- 
co, prosił, bym z nim poszedł do 
ostatniego pokoju. 

— Przed godziną. na cmentarzu 
Łyczakowskim zastrzeliłiem Rom- 
ka Kornellę, położyłem go... — 0- 
dezwał się. 

— Roześmiałem się, nie wierząc 
temu. co mówił. Nie wierząc wciąż, 
zapytałem, dlaczego to zrobił... 

— Filasiewicz mówił urywkami: 
„Kornelła był kanaiją.. zażądał ode 
mnie kartki. gdzie napisałem, że 
dobrowolnie pozbawiam się Ży- 
cia..." 


NA NZ A ODC 


— Filasiewicz pokazał mi potem 
rewolwer, że „nim właśnie położył 
Kornellę*, 

Opowiadanie świadka 
ją wyjaśniające 
niczącego. 

— Wciąż nie wierzyłem — ciąg- 

mie Świadek. — Filasiewicz zade- 
monstrował mi nawet moment za- 
bójstwa i rozmowę, jaką prowadzi- 
li na cmentarzu. 
Było to tak: gdy usiedli na 
ławce omentarnej, Komela ode- 
zwał się: „No, będę dziś miał wiel- 
ką emocię!* „Ręczę ci za to. że 
będzie to twoja najsilniejsza etno- 
cja w życiu!“ — powiedział Fila- 
siewicz. Potem nazwał go kanalją 
i szybko wvcełował w skroń. Kor- 
nella przechylił się na lewo, wydał 
iek.. (Filasiewicz demonstrował mi 
tę scenę). 

— Dalszego przebiegu zdarzeń 
Filasiewicz nie opowiedział mi: — 
wspomniał tylko, że zostawił reka- 
wiczkę... 

Tak mówi Świadek o tem. co inu 
w dniu zabójstwa powiedział Fila- 
siewicz. 

Był on wtedy (u Adama Łomnic- 
kiego) bardzo zdenerwowany, szy- 
bko chodził po pokoju, a świadek 
obawiał się, że i jego Filasiewicz 
może zastrzelić. 


brzerywa- 
pytania przewod- 


Zamiar ucieczki. 


Dawszy „słowo honoru“ i spa- 
liwszy wyżej wspomnianą kartkę, 
obaj udali się do stryjostwa, ma I 
piętro w tym samym domu. 

W tem miejscu Świadek przyjpo- 
mniał sobie, że kiedy nie wierzył 
rewelacjom Filasiewicza, ten za- 
klął się: „Tak, jak kocham Irenę 
nad życie, tak Kortelię zastrzeli- 
tem“, 

IW. okresie prowadzenia  śŚledz- 
twa świadek myślał, że gdyby po. 
dejrzenie o zabójstwo Kornelli pa- 
dło na kogoś niewinnego, to wów- 
czas powiedziałby on całą prawdę. 

W okresie śledztwa świadek za- 
pytał Filasiewicza, wobec skiero- 
wanych przeciw niemu podejrzeń: 

— I cóż ty wtedy: zrobisz? 

— Opowiem najpierw wszystko 
ojcu, a potem ucieknę do Bolsze- 
wii... 


Członek Trybunału S. S. 0. Dukiet. 


Tego ostatniego wyrazu świadzk 
sobie dokładnie nie przypomina. 

Filasiewicza charakteryZuje świa- 
dek jako zniechęconego do życia 
blagiera, nie biorącego nic na se- 
rio — Komellę zaś — jako bardzo 
dyskretnego. 

Przew.: Czy pan nie słyszał o 
tem, że Kornella pragnie wejść do 
domu pp. Łomnickich gdyż zależy 
mu na sympatji panny Ireny? 

Św.: Zależało mu, mam wraże- 
nie, na domu, a nie specjalnie na 
pannie Irenie... 

Po kilku jeszcze tlytaniach prze- 
wodniczącego, Filasiewicz. który 
zresztą potwierdza zeznania świa- 
dka prosi o zapytanie. 

Oskarżony: Wtedy kiedy miałem 
powiedzieć, że „jak kocham Irene 
nad życie, tak Kormnelle zastnzeli- 
lem", nie powiedziałem „zastrzeli. 
łem“, lecz „strzeliłem*, 

Gdy oskarżony kilkoma jeszcze 
pytaniami atakuje świadka, przeży- 
wa mu r. Angielski. X 

R. Angielski: Dlaczego pan sdra- 
Zu nie powiedział panu Adamowi 
Łomnickiemu tak. jak pan twierdzi 
obecnie, że strzelił pan do Kornelfi 
za obelżywe wyrażenie się o pan. 
nie Łotmnickiej? 

Oskarżony: Uważałem, że jej 
bratu stryjecznemu nie wypada mô- 
wić... 

R. Angielski: Ja jestem przciwne- 
go zidania. 


Rycerze XX wieku. 


Po kilku pytaniach adw. 
«kiego, wchodzi na salę nowy 
świadek, siostra poprzedniego Ma- 
rja Łomnicka, 1. 19, uczenica szko- 
ły przemysłowej. 

Świadek nie widziała Korneli w 
tragicznym dniu, Filasiewicza zna 
od r. 1920; charakteryzuie go mniej 
więcej jak inni. Kornellę poznała w 
Mikuliczynie; według zdania świa- 
dka. Kornela ujemnie. wyrażał się 
o kobietach. 

Przewodniczący: A czy opowia- 
dał pani o swej miłości ku paxunie 
Irenie. 

Świadek: Nie. 

Przewodn.: Przecież pani zeznała 
w śledztwie... 

Św.: Tak. Powiedział kiedyś, ale 
tak lekko, tak zdawkowo, żę wła- 


Piesa- | Ściwię nie uważałam tego za po- 


ważne... 

Przewoda.: Czy w rozmowach z 
p. Kornelia wyrażał się obraźliwie 
czy skandalicznie o ikobietach?... 

Św.: Mówił o porządnych pan- 
nach skandaliczne rzeczy, takie iak.. 

Przewodn.: No niech pani powie, 
Gzy to było skandalicznę i obraźtłi- 
we..? +: 

Tu przewodniczący wyjaśnia 
świadkowhb a co chodzi. 

Św.: Opowiadał, Że kocha się w 
jakiejś mężatcę... 

Przewodn.: Czy może pani wy- 
mienił nazwisko...? 

Św.: Poco nazwisko. kiedy wie- 
działo się o kim mowa...! Nie powi. 
nien mówić drugiej osobie, kobie- 
cie... 


Zeznania przyjaciela Filasiewicza. 


Świadek Witold Obmiński 
przyjacielem Filasiewiiczą. Jak ze- 
znal oskarżony. po strzale na cmen- 
tanzu poszedł on do Obrnińskiezo, 
lecz go nie zastał; świadek był na 
polowaniu. Wrócił dnia 27 czy 28 
stycznia, a więc już po wypadku. 
Po powrocie szukał  Filasiewicza, 
aby dowiedzieć się, jaki on ma in- 
teres do niego. Gdy go spotkał i za- 
pytał, ten opowiedział, że już nie ma 
nic do powiedzenią. Zdenerwowany 
tem świadek odezwał się: „Postę- 
pujesz jak baba”, a potem instynk- 
townie: ,Zabiłeś kogo, czy co?“ Fi- 
lasiewicz spojrzał i powiedział: 
„Tak, zabiłem Kornellę*, potem o- 
powiedział, jak to było: Zaszli na 
cmentarz, gdzie nabrali nastroju. W 
pewnym momencie Filasiewicz po- 
wiedzial: „Widzisz, ją się mogę Za- 
strzelić”, a Kornella na to: „Ja też 


był | chciałbym...” 


Zaczęli się szamotać, 
rewolwer wypalił w skroń Kornęlli, 
Żył 0n jeszcze chwilę; Filasiewicz 
zaczął ga ratować, leuz bezowoc- 
nie; potem poszedł do pp. Lomnic- 
kich. 4 

Świadek zapytał wówczas Fila- 
siewiczą: SLA 

— Dlaczego nie poszedteś do po- 


licii... — na co Filastewicz odparł: 
-— Niemam dowodu, że to był 
przypadek... Y 


Przew.: Pan świadek zapytal go 
ieszcze dlaczego rękę Kornelli wło- 
żyi do kieszeni... Prawda? 

Św.: Tak. Dostałem odpowiedź 
niewy'czerpującą. 

Przew.: A na to Filasiewicz: „Jęs 
żeli mnie nie udowodnią. to nikomu 
nie udowodnią..." 

Św.: Tak. 

(Dalszy ciąg na stronie 7-ej). 


„KURJER LWOWSKI* 


poniedziałek, dnia 28 września 1925. 


Sprawy nauczycielskie 
na łamach „Kurjera Lwowskiego“. 


Lwów, 27 września. 
W najbliższych dniach wznawia- 
my na łamach naszego pisma dział, 
poświęcony szkolnictwu i sprawom 
nauczycielskim. Dział ten prowa- 
dzony był w „Kurierze - Lwowskim“ 
(WB11— 


1914) i cieszył się dużem uznaniem 


przed wojną przez 4 tata 


szerokich sier nauczycielskich. 
Pragniemy, aby i obecnie spra vy 

szkolne — ĵako jedno z najważniej- 

szych podwalinowych zagadnień 


demokratycznego ustroju państwa 


— Oraz sprawy, związane z Zawo- 
ENEA 2 BAJ CAM ZO ZM 


dem nauczycielskim, znalazły ży- 
wy oddźwięk na łamach naszego 


pisma, aby i w ten sposób nawia- 
zać do dobrych _ tradycji „Kuriera 
Lwowskiego”. 

Żywimy niepłonną nadzieję, że 
szerokie rzesze t nauczycielstwa il- 
dzielą nam swego poparcia w tych 
usi M pracy 
naszej udział najszerszy w  zrozu- 


usiłowaniach i przyjmą w 
mieniu własnego interesu i interesu 
bano Loska ho e Za ORA 
szłoły. 

Redakcia. 


Kurjer literacki. 


Największy słownik na Świecie. | 


Dotychczas największym  słowni- 
kiem Świata jest angielski słownik 
dr. Johnsona: „New English Diotio- 
nary“. Jeszcze większy od tego 
dzieła będzie olbrzymi słowirik, 
rozpoczęty w r. 1864 przez. jednego 
z lingwistów angielskich i prowa- 
dzony nadal przez jego syna, który 
dotychczas nie doszedł jeszcze na- 
wet do połowy pracy. Materiały i 
zapiski ważą 7 tonn, a każda tonna 
zawiera: miłion kartek. Materjały do 
słownika zebrano ze stu tysięcy 
książek. 


Uczczenie poety juzosłowiańskie- 
go. W Cetynji odbyła się dnia 22 
b. m. uroczystość przeniesienia pro- 
chów wielkiego poety narodowego 
i rzecznika unji Słowian, południo- 
wych, biskupa Peńrowicza. Negosza. 
Zwłoki przeniesiono do mauzolcum 
na górze Łowczem skąd zabrali je 
przed 8 laty Austriacy. 


Odcinek „Kurjera Lwowskiego* z 28. 9. 1925 
T. Conti. 


DETEKTYW BERTRAND. 


(Przeiożył z irancuskiego Leon 
Sternklar). 


W czasie swego pobytu w Pa- 
ryżu, mr. John Snots( poważny ku- 
piec londyński, zamieszkał w wy- 
*wsrym hoteiu odzienie od iy 
godnia przynoszomo mu. o g. 8-e] 
rano do pokoju pierwsze Śniadanie, 
złożene zawsze z herbaty i suchar- 
ków. 

Tego rana jednak do 10-tej go- 
dziny nie dawał żadnego znaku ży- 
cia. Na pukanie do drzwi nie odpo- 
wiiadał. Wezwamo telefonicznie ko- 
misarzą policji który kazał wyła- 
mać drzwi, ponieważ klucz tkwił w 
w zamku zewnęlłrza i rygte były 
zamknięte. Tak też uczyniono. 

Znaleziono pama Snotsa w łóżku, 
leżącego na wzuak. Octy jego, sze- 
roko otwarte, nie widziały nic, a 
piersi były we krwi zbroczone. O- 
trzymał we Śnie dwa  pelmięcia 
sztyletemi w okolicy serca i zginął 
natychmiast, tak orzekł lekarz sa- 
dowy, który przybył wraz z ko:ni- 
sią na miejsce zbrodni. Przyczyną 
mionderstwa była widoczmie chęć 
zysku, gdyż duża teczka skórzana, 
porlitel i pulares były próżme. 

Wieść o krwawym uczynku ro- 
zeszła się szybko. Jeden z wiel- 
kich banków doniósł , sędziemu 


„Streszczony wykład politonii i 
form muzycznych“ Mieczysława 
Surzyńskiego podaje w formie en- 
cyklopedycznej szczegóły, dotyczą- 
ce kon.wapunktu ścisłego. (Nakład 
Gebethmera i Wolfta). 


Nr. 39 „Wiadomości Literackich" 
zawiera wywiad z Kasprowaiczem, 
antylkuł Wł. Broniewskiego o rosyis 
skich przekładach „Pirzedwiośmia”, 
I. Krzywickiej o ostatniej książce 
Moranda, J. Iwaszkiewicza o pel- 
nem wydaniu „Króla Ducha“, E. 
Breitera o powieściach J. Ostrow- 
skiego, recenzje teatralne A. Sło- 
niraskiego, Przegląd prasy, notatki 
„Polska zagranicą“, „Camera ob- 
scura“, tydzień bibljograficzny. 
Prócz tego — nowy konkurs „Wża- 
domości* na rozwiązanie krzyżów= 
ki literackiej z maszyną do pisania 
jako pierwszą nagrodą: 


śledczemu, że mr. Join Snots pə- 
przedniego dnia wyjął stamtąd zma- 
czniejszą kwotę. Sędzia ten dowie- 
dział się także, że podróżny, który 
zajmował pokój przyłegły obok po- 
koju zamordowanego Snotsa, opu- 
Śścił hotel ramo, o bardzo wkzesnej 
godziinic, zapłacitwszy swój rachu- 
nek. Pokój ten miał drmwii, które 
mogły w danym razie tworzyć ko- 
mumikacię między obiema ubikacja- 
mi. Sprawdzomo jednak, że drzwi 
te były z obydiwóch strom zaryglo- 
wane, że klucz, na który były 
zamknijcie, znajdował się niepnzen- 
wamie w biurze hotelu. 

Nasuwało się tedy pytanie: któ- 
rędy zbrodniarz wkradł się do po- 
koju swej ofiary. 

Zagadka istotnie trudna do roz- 
wiazania. 

Ale nagle jeden z inspeklorów 
policji sądowej, p. Bentirand, zwró- 
cił się ku drzwiom. łączącym oba 
pokoje, sechylit się i lekkiem pchinięr 
ciem przewrócił dolną część tych- 
że, która była mozolnie odpiłowa- 
na, a później wstawioma tak  zrę- 
cznię że nie można było poznać 
śladu zbrodniczej roboty. Przemikli- 
wy stróż bezpieczeńsitwa nzekł: 

— Oto, moi panowie, otwór, któ- 
rym wiizedł tu tem szczur hotelo- 
wy i morderca Johna Snońsa. 


W piękny dzień wrześniowy po- 
ciag pośpíesznyi opiuścił Bordeaux 
i wiózł do Paryża podróżnych ró- 
żnych narodowości. 


DZIAŁ GRAFOLOGA. 


Lwów, 27 września. 


Dzięki usilnym staraniom udało 
się nam pozyskać dla naszego pi- 
sma znanego i wytrawnego grafo- 
laga, posiadającego w tej gałęzi wie- 
dzy doświadczenie, oparte na dłu- 
Zoietnich studiach. 


Nasz grafolog zamieszczać bedzie 
w każdym niedzielnym numerze na- 
szego pisma oceny charakteru na 
podstawie przesłanych mu próbek 
pisma, 


Znając wartość jego ocen już od- 
dawna, zapewnić możemy naszych 
Szan. Czytelników, że otrzymywać 
będą nie gadaninę, naszpikowaną 
czczemi irązesami, lecz wyisnute z 
naukowo stwierdzonych pewników 
i osobistych długoletnich obserwa- 
cji fotograije charakterów. 

Zapraszamy więc do jak najlicz- 
niejszego korzystanią z „Odpowie- 
dzi grafologa”. 

Redakcia. 
—— 


Molnar przed 


Budapeszt, w wrześniu. 

Wybitny autor „Diabla“ „Lir 
liom“ i ìi węgierskich preparatów 
dramatycznych, przełożonych już 
na wiele europ. języków — stał 
się ostatnio głośnym bohaterem 
dnia w stolicy Węgier. Stanął przed 
sądem w sprawie rozwodu z Sarą 
Fedak znakomitą aktorką, która w 
Budapeszcie, Wiedniu i Berlinie z 
dužem  mistrzostwem  odńtworzyła 
tolę „Amtomii* grając ją kilkaset ra- 
Izy. Na razie rozprawę odroczono. 
Ale z ust nie schodzi sprawa Mol- 
nalr-Feldak. 

A Molnar przeżył już nie jedną 
taką imprezę. 

Ongiś był żonaty z autorką wg- 
gierską, Małgorz. Veszi, którą po- 


W przedziale pierwszej klasy 
miejsce obok korytarza zajmowała 
młoda kobieta, a naprzeciw niej sie- 
dział gemtlaman, mniej więcej 30- 
letni. Obok niego zajął miejsce ja- 
kiś staruszek, o wyglądzie uczone- 
go, ozdobiony wstęgą Legii homo- 
rowej i pogrążony w czytaniu ja- 
kiegoś dzieła naukowego. Na dru- 
gim końcu przedziału siedziało 
dwóch Amerykanów. jak zwykle, 
sztywnych t chłodnych. 

Młoda kobieta, piękna i wyłtwor- 
nie ubrana, zdradzała na pierwszy 
rzut oka P'aryżankę.. Zachowywała 
się wobec swęgo sąsiada z napirze- 
ciwika m wyzywalącą zalotnością, 
a tenże rozpoczą: z nią flirt, maja- 
cy inu uprzyjemnić nudy podróży. 

Rozmawiali ze sobą chwilę przy- 
zawołała wesoło: 

— Jaka masz pam dziwną bran- 


soletę z zegarkiem na ręce! Czy 
mogę ją obejrzeć z bliska? Po- 


zwalisz: pan? 

Obcy podróżny z widoczną mie- 
chęcią: zdjął bransoletę: podał ją 
pięknej kobiecie, ta zaś pobladła 
widząc na jego ręce bliznę, która 
ukrywała  dotychqzas szeroka 
branzołeta. 

Gdy piękna Paryżanka oddała mu 
"g branzoletę, wyszła na korytarz 
wagonu. Z sąsiedniego przedziłału 
wyszedł ku miej jakiś mężczyzna. 
Był to inspektor molicji sadowej 
Bertrand. 

= No i cóż? = zapytał. 

— Widziałam bliznę. To on. Po- 


* 


ODPOWIEDZI GRAFOLOGA. 

Chcąc otrzymać jak najbardziej 
wyczerpującą oceng, naieży dopeł- 
nić następujących warunków: 

1) Przesłać: do Redakcji „Kurie- 
ra Lwowskiego” („dla Grafologa'*) 
— próbkę pisma jak najobszerniej- 
szą, pisaną na papierze nielinjowa- 
nym, atramentem, niewymuszenię 
(najlepiej jakiś długi list, pisany już 
poprzednio do znajomych lub krew- 
nych, albo jakieś zapiski. Gorzej na- 
dają się do oceny odpisy, zupełnie 
zaś nie nadają się korespondentki. 
RZY pismo kaligrafowane i: 
tap) — 

2) Wyciąć z „Kurjera Lwowskie- 
go” i nakleić wewnątrz listu na- 
główek: „Odpowiedzi Grafologa*. 

3) Próbkę pisma zaopatrzyć w 
podpis względnie pseudonim, pod 
którym ma się pojawić ocena. 

4) Dołączyć do listu zł. 1 (feden) 
za każdą ocenę. 

Listy, nieodpowiadające pod któ- 
rymkolwiek względem powyższym 
warunkom, pozostaną bez odpowie- 
dzi. Dr. 0. 


sądem „rozwodowym“. 


rzucił nie zatroszczywszy się o 
córkę maweń. Potem zapałał miło- 
ścią ku Irenie Varsamji, aktoace, 
która grała rolę główną w „Dia- 
ble“, ale zapał ten skończył się po- 
jedynkiem z mężem „ubóstiwiamej* 
i — usiłowanem samobójstwie au- 
tora. Potem ożenił się z Sarą Fe- 
dak, wyzyskiwał ją ponoś nawet 
materialnie, wreszcie podał o roz- 
wód. Cała sympatja ogółu zwraca 
się ku pani Fedak, jako artystce i 
kobiecie, która ustąpić chce miej- 


sca jakiejś nowej ponos młodej 
bardzo „adeptce“ Molinara. 
Zainieresowanie jest duże, jak 


pani Fedak zagra tę, rolę w aran- 
żowanyim osobiście przez jej męża 
dramacie. 


myłka: wykłuczona, chociaż dest 
zupełnie zmieniony, ze swą wybor- 
ną, peruką i fałszywemi: brwiami, 

— Wyrażam pani moje uznanie, 
pami Marcello. Możemy teraz dzia- 
łać śmiało. Czy wiesz pani, co 
masz. jeszcze czynić? 

— Wiem. 

— Za dwadzieścia minut będzie- 
my przejeżdżali przez tunel. W cie- 
nmości zajmę pani miejsce w wa- 
gomiie. Pani rola skończona, a za- 
cznie się teraz moja, prezy pomocy 
naszego starego uczonego, który 
musiał się śmiać w duchu na widok 
twoich manewrów. ldź pani tyim- 
czasieim do swego kawalera, many 
go już w naszych rękach. 

W 20 minut później pociąg wie- 
chał w runeł, a gdy siłamtąd wyje- 
Żdżał, człowiek z blizną ujszał na- 
przeciw siebie, gdyby straszną wi- 
zie, zamiast pięknej kobiety, unze- 
dnika policyjnego z wzniesionym 
groźnie rewolwerem. Przdrażony, 
bandyta podniósł nece w górę, a 
w dejże chwili ów niepokażźmy, sta- 
rzec, klłóry obok niego siedział, 
zręcznym ruchem nałożył mu na 
ręce kajdany. Stało się to wszyst- 
ko tak błyskawicznie szybko. że 
obaj Yamkesi niczego mie zauważyk 
i wogóle nikt w wagonie. nie miał 
pojęcia o dokonamem aresztowaniu 

Tak to, w niespełna miesiąc pa 
dakonanej zbrodni detektyw Ber- 
trand uwięził mordercę  niledziczę- 
śliiwego Smotsa. 

=m 


Poradnik 
Kurjera Lwowskiego 


. Czymiąc zadość życzeniom, M 


kie nas doszły z kół naszych Czy- 
telników — zwłaszcza z prowincji 
— wprowadzamy z dniem dzisiej- 
szym nową rubrykę: 


Poradnik 


w którym zamieszczać będziemy 
odpowiedzi na te kwestie, które 
budzić mogą ogólny interes. 

W sprawach osobistych Porad. 
nik „Kuriera Lwowskiego“ odpo- 
wiadać będzie listownie. 

Z Poradnika „Kuriera Lwowskie- 
go“ korzystać mogą tylko Prenu- 
meratorzy naszego pisma, którzy 
pytania we wszelkich kwestiach 
skierują pod adresem: 

Redakcia „Kurjera Lwowskiego” 

(PORADNIK) 
i dołączą 2 zł. na koszta wywiadu 
i odpowiedzi. 


Kącik dla Pań. 


„KURJER LWOWSKI" poniedziałek, dnia 28 września 1925. 


EEEE E 
„ILUSTRACJA: 


dodatek 
„KURJERA LWOWSKIEGO‘ 


Prenumeratorzy nasi otrzymują, jak 


wiadomo, dodatek co tygodnia 
- mianowicie 
„illustracjęć 


Jest to nie cztery stroniczki źle od- 
bitych ilustracji, ale 


16 stron pięknych zdjęć 


obrazujących najświeższe wypadki 
dnia w Polsce i na całym Świecie 
„Ilustracja“ daje ponadto 
powieść, nowelkę, przeglądy 
sportowe, mody, teatr, rozrywki 
umysłowe — wszystko ilustro- 
wane kilkudziesięciu zdjęciami, 
odbitemi na pięknym papierze. 
D a E 


NIECO O KORONKACH. 


. Jak rozpoznać koronki prawdziwe ? 


Ojczyzną koronek jest Belgja. 
Zwlaszcza kobiety tilauiandzkie do- 
prowadzijy do nustrzostwa mister- 
uą sziukę tworzenia delikatnych 
wzorów z cięniuchnych nitek. We 
Flandri noszono koronkowe czepki 
już od XIV stulecia i stąd rozpo- 
wszechniło się to artystyczne rze- 
miosło do Francji, Niemięc i Anglii. 
W dzisiesszej Belgji utrzymuję się 
z niego około 40.000 korouncząrek. 

Przy kupowaniu koronek najwię- 
kszą trudność stanowi rozpoznanie, 
czy koronka jest naprawdę „praw- 
dziwa”* (oczywiście dla tych, któ- 
izy mogą sobie na ten zbytek po- 
zwolić). Na wystawach sklepowych 
w Brukseli oglądać można mnóstwo 
prześlicznych wyrobów, które na- 
pozór nie różnią się pod względem 
wartości. Prawie wszystkie opa- 
trzonę są kartkami z napisem: 
„iaił a ia inaia“ albo „véritable den- 
telle“. A jednak oko znawcy wńele 
z nich może odrzucić, jako niepra- 
wdziwe. Należą tu przedewszyst- 
kiem koronki, które nie stanowią je- 
dnolitej całości, dalej aplikacje, ro- 
boty tasiemeczkowe i innę. 

Na ogół dzielą się koronki na ro- 
boty igłowe, klockowe į maszyno- 
we. Te ostatnie jednak w Belgji nie 
wchodzą w rachubę. Są one spe- 
cialnością Saksonii, ale naturalnie 
nie jako gałąź artystycznego prze- 
mysłu. Ręczną robota koronek, tak 
igłą, jak klockami, wymaga niesty- 
chanej cierpliwości į umiejętności, 
a także pewnej pomysłowości arty- 
stycznej. Z kombinaciji igły i klo- 
cków można tworzyć wspaniaię od 
miany koronek, t. zw. „point d'An- 
gleterre“, rozmieszczając na siatce, 
robionej igłą, klockowe ornamenty. 
Imitacje tei roboty, aplikacje koron. 
kowe. sa robione na maszynowym 
tiulu, który można poznać po zbył 
równych oczkach. 

Technika igłowa jest najstarszym 
sposobem wyrobu koronek i była 
znaną już dawno w Wenecji, iednak 
„przemysł belgijski prześcignął wy- 
roby włoskie. Klocki są technicz- 
nem ulepszeniem, ułatwienem robo- 
tnicy pracy. Szczytem doskonało- 
ści roboty klockowej są t. zw. „wa- 
lensienki", 

W muzeum Cinquentenaire w Bru 


kseli znajdują się istne arcydzieła 
przedziwnej sztuki koronczarstwa, 
n. p. kołnierzyk, sporządzony z Sir 
wego włosa ludzkiego, albo plasty- 
czne kwiaty z koronek klockowych, 
naśladujące naturę, których sposób 
wyrobu jest tajemnicą pewnej Wto- 
szki. 
—0— 
WYSTAWA PRACY KOBIECEJ 
W BAZYLEI, 
PARĘ CYFR CIEKAWYCH. 
Bazyleja, w wrześniu. 

Kobieta poczyna odgrywać coraz 
poważniejszą rolę w aktywności 
produkcyjnej współczesnego spo- 
łeczeństwa. Najlepiei ilustuje to o- 
becna wysiawa pracy kobiecej w 
Bazyleji. 

Pomiędzy całym szeregiem eks- 
ponatów, obrazującym wysiłki ko- 
biety we wszelkich dziedzinach 
pracy, odnajdujemy ciekawe tabli- 
ce staltystyczne, odtwarzające ilo- 
Ściorwo napływ kobiety do poszez:- 
gólnych zatrudnień, czy zawodów 
Naprzykład ilość pracowmiczek biu 
rowych w ciągu 10 lat, zdwoiła się 
prawie; w r. 1910 Szwajcaria liczy” 
ła ich 2500. w r. 1920 przeszło 400v. 
Pierwsza studentka: uniwersytetu w 
Bazylei wstąpiła w r. 1891 na me- 
decynę; w r. naslępnym, druga — 
na fakultet literacki. W r. 1916 wy- 
dział prawny tłumnie zapełniają ko- 
biety, a w r. 1920 — wydział teo- 
logiczny. Liczba studentek, która 
w r. 1903 wynosiła 10, w r. 1913 
wymosi już 51, w r. 1923 — 100, a 
w r. 1924 — 139. Od r. 1900 dokto- 
ryzowało się 60 kobiet, z których 
40 od r. 1916. 

Wystawa wykazuje, że kobieta 
coraz bardziej starajac się doró- 
wnać mężczyźnie w dziedzinie pra- 
cy. pragnie z nim być równoupra= 


| wmona i w dziedzinie politycznej. 


NADESŁANE. 
ZNANY ZE SKUTECZNOŚCI 


ARAGO 
a STGÓRSKIEGO 


WARSZAWA 


ŻĄDAĆ 


Zarząd „Mazagi* zamyka dziś fabrykę. 


Lwów, 27 września. 

Wczoraj rozpatrywałą Izba rad- 
nych okr. sądu karnego we Lwowie 
podanie Pistynera, właściciela fa- 
bryki „Mazaga“, o uwolnienie go z 
więzienia. Dowiadujemy się, że w 
tei sprawie udała się delegacja ro- 
botników zajętych w fabryce „Ma- 
Zaga“ do prezydenta sądu Hawla. 
Wynik konferencji narazie nie- 


PE 


Piec chlebowy jako fabryka 
alkoholu. 
Berlin, w wrześniu. 

Niedawno urządzono 
próbę aparatu inż. Andrussianiego. 
w jedmej z największych piekarń w 
Berlinie. Ze 150-ciu kg, wypieczo- 
nej mąki otrzymano 1 litr 50-pro- 
centowego alkoholu. W trzy dni 
później chciano urządzić nową pró- 
be, ale władze celne, dowiedzia:w- 
szy się o tem, przybyły natych- 
miast na miejsce, by zamknąć pie- 
karnię, jako tainą gorzelnię. 

Po długich targach pozwolono na 
urządzenie próby, ale nowo zdoby- 
ty alkohol natychmiast  skoniisko- 
wano i aparat opieczętowano. 

Specialiści obliczają, że przy po- 
mocy nowo wynalezionego aparatu 
bedzie można oszczędzić w Niem- 
czech 5.4 miljona klgr. kartofli albo 
39 mili. zboża i 1% milj. cetn, we- 
gla gdyż do wytworzenia jednego 
hektofitra alkoholu potrzeba 18 cetn. 
kartofli albo 13 cetn. żyta i 4 cetn, 
węjgla. 

O | 


pierwszą | Przełożył dla Teatru 


znany. Niezależnie od tego popołu- 
dniu ogłoszono uchwałę Izby odrzu. 
caiącą prośbę Pistynera. 

Zarząd „Mazagi” postanowił wo- 
bec tego zamknąć fabrykę z dniem 
dzisiejszym. 

Prośbie współuwięzionego Kitrze: 
ra. aresztowanego w tej samej spra- 
wie, o uwolnienie za kaucją 5.000 
zł. również odmówiono. 


Scena i | ekran. 


„Nowy Faust“. Emil Zegadtowicz 
Narodowego 
w Warszawie „Fausta“ Goethego. 
Rolę Fausta grać bedzie Wegrzym, 
Mefistofelesa Kamiński. 

„Reduta” warszawska osiedliła 
się w Wilnie, a obecnie obieżdża ca- 
łą prowincię z więlktem powodze- 
niem. Grano wszędzię „Przępióręcz- 
ke“. — | 

Ile Sowiety dają na teatr? Rada 
komisarzy ludowych  mrzyzmała 
rządowym  teatron 947.009 rubli 
subwencji. Z tego 414.000 otrzyma 
Wielki Teatr, 112.000 Mały Teatr, 
oba w Moskwie, zaś teatry w Le- 
ningradzie 276.000, żydowski teatr 
11.000 rubli. 


NADESŁANE. 


OKULISTA 


dr. Leon Grud er, ordynuje 
przy ul. Romanowicza 7, 
od godziny 12-1, 3—5. 2348 
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KURJER SZACHOWY 


pod redakcją K. F. 


PARTJE Z MIĘDZYNARODOWEGO TURNIEJU 0 MISTRZOSTWO WĘGIER 


Gra indyjski ns. 


Białe : 


Czarne: 
Mattison (1). 


11 d2=—dA 1Sg8—f6 
2 CZZETOW 2 b7—b6 
338bl=—c3 3.Gc8—b7 
45g1—f3 44 c7—c5 
5 d4—d5 55 _d7—d6 
6. e2—e4 6 Sb8—d7 
7.Gfl—d3 M E U 046 
8& b2—b3 8&8 Gi8—g7 
9.Gc1--b2 9, 0—0 
10. 0—0 10. e7—e6 
ll. d5Xe6 A 17xXe6 
l Jl GUN" o 2 12. Sf6— h5 
133. Wf1— e1 13. Wf8Xf3 
(niespodzianka !) 
idm a 13 14. Sh 5— f4 
155Gd3— fl 5Hd8—g5 
(wobcc groźby 
Hd8—g5--V) 
I66Kg1l—hil 16. Hg 5—h5 
I77Wel—e3(7) 17.Gg7—d4 


1 
dr. Tartakower (1)|19. Hc 2 —d 1 1 


1925 
l8 Wail—el 8&8 Sda7— e5 
9Wa8g—iíisg 
(walka toczy się o 
punkt f 3) 
20. Gb 2 —c1 20. d6—d5 


(w tyle nab 7 gro- 
źny goniec!) 
Abo GEBŹ di5 
22.2Gd4Xe3 
(ponowny błąd bia- 
łych wyzyskuje te- 
raz znakomity prze- 
ciwnik energicznie) 


21. c4Xd5 
22, Sc 3 — b 1(?) 


23. 1f2Xe3 23.Se5Xf3 
24. Wel—e2 24. Sf4Xe2 
(bolesna  koniecz= 
ność) 

25.Hdl Xe 2 25. S£f3xh2 
(wobec czego białe poddają się, gdyż po 
H e 2Xh 5 nastąpiłoby Wis x FI 1 
potem g6 Xh5iWf1 X Gclub 
X S b 1 i czarne pozostałyby silniejsze 


o całą wieżę). 


NOTATKI I ODPOWIEDZI 


Turniej o mistrzostwo Lwowa na 
rok 1925, który rozpocznie się, jak 
już wiadomo, w dniu 1 października 
b. r., zapowiada się nader interest- 
jaco, przedewszystkiem z powodu 
uczestnictwa majwybitniejszych sił 
tutejszych. jak: Popiel, Morawski, 
Homme, dr. Aszkenązy, dr. Roman 
it. p. Kierownictwo gry i Sąd iur- 
nieiawy są już wyznaczone, nagro- 
dy zaś będą ustalone dopiero bez- 
Pośrednio przed rozpoczęciem tur- 
niciu, ponieważ Komitet turniejowy 
uchwalił nie odrzucać ewentualnych 
dodatkowych zgłoszeń, któreby w 
międzyczasie, t. į. do 30 b. m., jesz- 
cze wpłynęły. Użycie zegarów szą- 
chowych będzie według regulaminu 
obowiązujące, jak równięż protoko- 
tcwanie posunięć. Komitet turniejo- 
wy zastrzega sobie prawo publika- 
ci granych w turnieju partyj. Bliż- 
szych wyjaśnień udzielają Sekreta- 
rialy klubu „Hetman* (Kawiarnia 


Europejska) i „Lwowskiego Klubu 
Szachistów* (Kawiarnia „Roma”*), 
w godzinach wieczornych. 

Stary szermierz. P. inż. Piotrow- 
ski, którego zalicząmy do majznako- 
mitszycii szachistów 'polskich, w te- 
gotocznym turnieju, fak się dowia- 
dujemy, z powodu braku czasu nie 
będzie grał, natomiast nie odmówi 
z pewnością Komitetowi rady i po- 
niocy. 

Korespondencję szachową prosi- 
my adresować do Redakcji „Kurje- 
ra Lwowskiego”, „Dział szachowy“. 

* 
NAGRODA „KURJERA LWOW- 
SKIEGO”. 

Redakcja „Kuriera Lwowskiego“ 

przeznacza iako : 
NAGRODĘ PIĘKNOŚCI 


za najpiękniejszą partię w turnieju 
ELEGANCKI GARNITUR SZA. 
CHOWY. 


„KURJER LWOWSKI“ poniedziałek, dnia 28 września 1925 


Roman Filasiewicz przed sądem. 


Początek procesu na stronie 4-ej. 


Dalei przewodniczący przypomi- 
na świądkowi, że Filasiewicz mówił 
mu, żę on jest pierwszy i jedyny, 
który o tem wie. Świadek uważał 
to przyznanie się za spowiedź... 

Podczas śledztwa policyinego Fi- 
lasiewicz mówił, 


rzekł: „Gdybym był na twojem 
miejscu, to sambym sobie w łeb 
strzelił". 


Stosunek Filasiewicza do panny 
Ireny Łomnickiej nazywa Świadek 
obojętnym. do Kornelli obopólnie 


że go podejrze- | niechętnym, 
waja, że śledzą, na co świadek od-| 


Łącznik między Filasiewiczem a p. l. Łomnicką. 


Po przerwie o godz. 12.50 zączy- 
ua zeznawać panna Jadwiga Kru- 
żanka. 

O stosunku ich opowiada znane 
szczegóły. 

Przew.: Filasiewicz musiał być w 
dość zażyłych stosunkach z panią, 
skoro pozwalał sobie trudzić ją do- 
ręczaniem liścików pannie Irenie? 

Św.: Dlatego, że z p. Iręną spo- 
tykałam się często. 

Na pytania przewodniczącego od- 


powiada świadek, że 15 czy 16 sty-j 


cznią br. Filasiewicz doręczył jej 
list z prośbą o wręczenie pannie 
Lomnickiej. Przy tei sposobności o- 
powiadał, że ma amerykański poje- 
dynek, wyciągnął czarną gałkę. 
Termin Śmierci odiożył do 18 stycz- 
nia; przed Śmiercią miał zatelefono- 
wać. Potem prosił o zwrot tego li- 
stu, otrzymał go, lecz następnie 
świadek nie mogła go doręczyć. 
gdyż wyjechała ze Lwowa. 

Świadek Tadeusz  Haładewicz. 
magister farmacji z Rymanowa znał 
zarówno Filasiewicza, jak i Kornellę, 
do sprawy niewiele wnosf. 

Zeznaje następnie świadek inż. 
Wacław Jarra, lat 43, przemysło- 
więc. 

Świadek zna Filasiewicza od 
wczesnego dzieciństwa, znał rów- 
mięż Kornellę, który u niego bywał. 
O śmierci jego dowiedział się z ga- 
zet. Wówczas zaprosił do siebie Fi- 
lasiewiczą w pewnej sprawie. Cho- 
dziło o to. że w związku z zabój- 
stwem Kornelii jedno z pism lwow- 
skich „zaatakowało — jak powiada 
świadek — moją osobę“. Filasiewicz 
jako jeden z bliższych znajomych 
Kornelli mógł coś o tem powiedzieć. 
Wówczas Fiłasiewicz mówił mi, że 
przypuszcza, że Kornelię zabito. 

Stosunek oskarżonego „do Kornel- 
li charakteryzuje jako stosunek 
dwóch ludzi o biegunowych chąrak- 
terach. 

Świadek bardzo obszernie charak- 
teryzuje  Filasiewicza,  przyczem 
więcej w nim widzi minusów, niż 
plusów. 

Świadek dr. M. Liebhardt bywał 
u p. Filasiewiczów. Oskarżonega 
charakteryzuje jako _ osobnika 


Wiadomości 


telegraficzne. 


Grabski wyiechał do 
gdzie będzie konferował z 
Dziś wraca 


Premier 
Spały, 
Prezydentem . Rzplitej. 
do Warszawy. 

Manewry armji angielskiej zosta- 
ły onegdaj wieczorem  najniespo- 
dziewaniej przerwane. Dowództwo 
uznało manewry za zbyt uciążliwe 
i bezcelowe. 

Dalsza redukcia urzędników pań- 
stwowych nastąpić ma w Austrii. — 
Obliczają, że pomimo dokonanych 
dotychczas znacznych redukcji, da 
się jeszcze zredukować liczbę urzę- 
dników o 25%. Pieniądze, zaoszczę- 
dzone na tei redukcji, obrócić mają 
na polepszenie płac pozostałych u- 
rzędników państwowych. 


„minięj wartościowym systemie ner- 
wowym*, popędliwego. charakteru 
dobrego, lecz niezwykłe słabej wo- 
li. Ta słaba wola stawiała go często 
w konflikcie. 

Świadek znał i Kornellę; dostrze- 
gal w nim bufona. Mówiąc o koble- 
tach nie operował nazwiskami, to 
jednak przechwalał się... 

Świadęk Władysław  Zbrożek, 
słuchacz Politechniki, świadek Ste- 
fanja Fillip, lat 22, świadek Zygmunt 
Rudolf Vogel. lat 22, słuchacz filazo- 
fji — nic cenniejszego poza iznanemi 
już szczegółami do rozprawy nie 
wnoszą. 


(M M (A R hu Wp 


Zastępca strony poszkodowanej 
Dr. Dwernicki. 


Wreszcie wczorajszy dzień rozpraw 
kończy zeznanie adepta sztuki dra- 
matycznej,  19-letniego Karola 
Dorwskiezo. 

Świadek ten w pamiętnym dniu 
zabójstwa siedział w cukierni Za- 
lewskiego między godz. 3.30 a 4.30. 
W tym też czasię wszędł do cukier 
ni oskarżony, którego Świądek znał 
przygodnię. Przysiadł się do niego. 
Zaczęli mówić o cenie rewolwerów. 
Kiedy świadek na ten temat zapytał. 
Filasiewicz wyjął z kieszeni rewot- 
wer i zapytał: „Czy taki?“ 

Potem przyszedł do cukierni Kor- 


nella. więc Filasiewicz pożegnał się 


ze Świadkiem. 
Następny dzień rozprawy w po- 


o | niedziałek o godz. 9 przedpołudn. 


ps 
s m 
Różne. 

Przeciw rodukcjom nauczyciei- 
stwa wiystąpiła onegdaj krakowska 
mięiska rada szkolną. Do szkół po- 
wszechnych w Krakowie nie uczę- 
szcza 2.500 dzieci — gdyby tam wy- 
konano przymus szkolny. redukcja 
sił nauczycielskich okazałąby się 
niepotrzebną. 

Olbrzymia ulewa w Poznaniu 
zalała 25 b. nu piwnice i niżej polo- 
żone mieszkanią. Straż policyjna 
pracowała do późnej nocy, celein 
niesienia pomocy zagrożonym mie- 
szkańcom. 

Sirajk plekarski w Warszawie zo- 
stał zażegnany. Nastąpiło tam uzgo- 
dnienie postulatów obu stron. Pra- 
cownicy otrzymali podwyżkę 6 i 
pół procent. Cena chleba nie ulegnie 
zwyżce. 


Dział szaradowy 


Lwów, 25 września. | 

Za trafne rozwiązanie „Drugiej 

szarady“ (krzyżykówiki)  zamiesz- 

czonej w nr. 221 i 222 „Kuriera 
Lwowskiego” przeznaczamy 


TRZY NAGRODY. 


Rozwiazanie „Drugiej szarady“ 
nadsyłać należy do 3 października 
b. r. pod adresem: 

Redakcja „Kurjera Lwowskiego“ 

(Dział szaradowy). 
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Do każdego rozwiązamia należy 
dołączyć 3 odcinki (pierwszy, drugi 
i trzecj odcinek) uprawniające do 
wzięcia udziału w losowaniu na- 
gród za rozwiązanie drugiej szara- 
dy — naklejone na ćwiamtce papieru 
z podaniem nazwiska i adresu roz- 
wiązującego. 

x 

Odcinek pierwszy (zamieściliśmy 

w nr. 225 „Kuriera Lwowskiego“. 
Redakcja. 
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Ogólno-polska wystawa Ogrodniczo- 
Pszczelnicza we Lwowie. 


Lwów, 27 września. 

Wczoraj w południe zaroiiy się 
znowiw aleje i pawilony Targów 
Wschodnich, które gościnne pod 
woje wypełniły nader liczne ekspo- 
naty wystawy ogrodniczo-pSZzczei- 
niczej, połączonej ze Zjazdem ogro- 
dników naszych i pszczelarzy. 

Otwarcia wystawy dokonał o g. 
12-tej p. wicewojewoda Karhezy w 
zastępstwie protektora wystawy p. 
ministra Rolnictwa. Po nrzemówie- 
niu p. wicewojewody, który pod- 
kreślii znaczenie rolnictwa i ogrod- 
nictwa dla państwa naszego, zabrał 
głos prezes Małupolskiego Tow. O- 
grodniczego we Lwowie p. Stam 
Piątkowski, a następnie p. Głazew- 
ski, który otworzył wystawę 
pszczelniczą. Wystawa wzbudziła 
ogólny podziw. 

Wśród powodzi eksponatów zwra 
caja uwagę przedewsżystkiem wspa 
niate dekoracje z żywych kwiatów 
plantacji miejskich,  kvóre istotnie 
stanowić mogą chlubę miasta Lwo- 
wa. Dalej widzimy plany plantacji 
miejskich Krakowa i Warszawy. 
Wispaniale przedstawiają się! liczne 
okazy szkół ogrodniczych. Na szcze 
gólne uznanie zasługuje © dział po- 
mocy naukowych w szkole ogrod- 
niczej na Wólce, Widzimy tam tak- 
że pyszne Owoce, kwiaty, warzywa 
jako rezultaty pracy uczniów wy- 
mienionej szkoły. Obok pomieszczo- 
no eksponaty najstarszej szkoły 0- 
grodniczej w dzielnicy Małopolskiej 
w Tarnowie, zasługujące w całej 
pełni na wyróżnienie. 

Nie wolno pominąć i zakładu sa- 
downiczego w Zaleszczykach. któ- 
ry wystawił piękne owoce, godne 
najpierwszych wystaw _ europej- 
skich. Dalej widzimy nadzwyczajne 
okazy w owocach i kwiatach z Za- 
kładów Drokowyzkich. 

Wielce znamienny i! zajmujący 
dział obejmuje pawilon szkół po- 
wszechnych ze wschodniej Malo- 
polski, które dają obraz podziwu go- 
dny sumiennej pracy amatorskiej 


dział wchodzi na drogę pięknego 
rozwoju. 
Konserwy owocowe, jak np. z 


Bieńkowej Wiszni à wina owocowe. 
mogące konkurować z zagraniczne- 
mi oryginalnemi (np. przetwory fa- 
bryki pomorskiej w Chełmży) zaj- 
mują również poczesny i uwagi go- 
dny kącik na wystawie. 

Urządzenie całej wystawy to 
wielka zasługa Małopolskiego To- 
warzystwa Ogrodniczego 

Dr. Karol Nittman. 


KONFERENCJA Z P. PREZE- 
SEM BANKU GOSPODARSTWA 
KRAJOWEGO. 


Lwów, 27 września. 

Korzystając z przyjazdu do Lwo- 
wa p. prezesa Banku gospodarstwa 
krajowego, dr. Sieczkowskiego., u- 
dała się do niego onegdaj delegacia 
izby handlowej i przemysłowej, zło- 
żona z wiceprezydenta dr. Rucke- 
ra, rr. dr. Bieńkowskiezo, inż, Koji- 
schera, Rapaporta, Schutzmanna, 
Sudhofa į ref. Izby dr. Jasińskiego. 
W imieniu delegacji wiceprezydent 
dr. Rucker zobrazował obecne cięż- 
kie położenie przemysłu i handlu w 
okręgu Izby, w szczególności we 
Lwowie i prosił p. dr. Słeczkow- 
skiego o przyjście z pomocą kredy- 
tową tntejszemu przemysłowi, reko- 
dziełu i handlowi. P. prezes dr. Ste- 
czkowski zapewnił delegację. że w 
miarę możności dołoży wszelkich 
starań, aby słuszne postulaty mogły 
znaleźć uwzględnienie. 
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Aresztowanie jaczejki 
komunistycznej 


| Warszawa. (Tel. wł.) 
Policia warszawska wpadła zno- 


| wu na trop jaczejek komunistycz- 


| nych masowo kolportujących zaka- 
Zańą bibułę nawet na prowincji. Po 
krótkiej obserwacji aresztowano: 
Gustawa Kustera, Bailę Tygiel, An- 
ne Elinghof, Florę Rosenthal i Zofję 
Marjenstrąuss, przy których znale- 


Wystawa pszczelnicza dowodzi, |Ziono wiele druków o treści wy- 
że ten ważny dla gospodarstwa | Wrołowej. 
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Śmierć urzędnika kolejowego 


przedmiotem sensacyjnych plotek i komentarzy. 
(Od naszego korespondenta). 


Przemyśl, 25 września. 

Nagły sgon Śp. Stanisiawa Żoły- 
niaka, właściciela realności i ase- 
sora kolejowego wywołał poważne 
podeirzenia, zwłaszcza. że już od 
dłuższego czasu pożycie domowe 
pp. Z. pozostawiało wiele do ży- 
czenia. 

To też okoliczności, które po- 
przedziły zgom dały najbliższej ro- 
dzinie asumpt do bardzo poważnych 
wątpliwości, czy- śb. - Żołyniak 
zmarł naturalną Śmiercią. O tych 


swoich podejrzeniach  zawiadomnili 
interesowani władze  przemyskie. 

skutek tego zarządzone zostały 
w dniu pogrzebu przez komisje 
sądowo-lekarską oględziny zwłok 
mieboszczyka. Nie dały one jednak 
żadnych pozytywnych rezultatów, 
któreby uzasadniły podejrzenia *o- 
dziny, przypuszczającei, że śp. Ż. 
padł ofiarą czynu zbrodniczego albo 
papiełnił samobójstwo. 

Pogrzeb śp. Ż. zgromadził tłumy 
żądnej sensacji publiczności. 


KALENDARZYK. 

Dziś: rzym.-kat. 17 po Z. S. Kosmy, 
gr.-kat. N. E. 16 po Sosz. Jutro: rzym.=kat. 
Wacława kr. gr.-kat. Nykyty. 

—=_Q— 
REPERTUAR TEATRÓW 
MIEJSKICH. 
TEATR WIELKI. 

Niedziela o godz. 3.30 popoł. po ce- 
nach do połowy zniżonych „Uciekła mi 
przepioreczka”. 

Niedziela, godz. 7.30 wiecz. *Romans 
zeszytowy". 

Poniedziałek „Romans zeszytowy*. 

Wtorek, 3.30. popoł. po cenach da 
połowy zniżonych „Uciekła mi przepió- 


reczka”. 
Wtorek, dnia o godz. 7.30 wiecz. 


„Faust“ Opera. 
Środa, „Aida“, 


TEATR NOWOŚCI. 

Niedziela o godz. 330 popoł. po ce- 
nach do połowy zniżonych „Noc Antonji". 

Niedziela, o godz. 7:30 „Taniec o pół- 
nocy“. 

Poniedziałek, „Lyzistrata“. 

Wtorek „Taniec o północy*. 

Środa „Dwaj mężowie pani Marty* 
premiera Lekka komedja w 3 aktach Fe- 
liksa Gandera. : 

Czwartek „Hrabina Marica“. 

Początek przedstawień wieczornych 
o godz. 7:30, popołudn. o godz. 3'30. 
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Biuro koncertowe M. Tuerka. 

Środa 30-go września: PAWEŁ 

KOCHANSKI, skrzypek. 250 
—ou— f 

—— Teatr Wielki dziś, w niedzielę, 
daje po cenąch do połowy Zniżo= 
nych popołudniowe przedstawienie 
arcydzieła Żeromskiego p. t.: „Ucie- 
kła mi przepióreczka...* 

Wieczorem, o godz. 7.30: „Romans 
zeszytowy”, komedia. 

—- Teatr Nowości wystawia dziś 
na popołudniowe przedstawienie 
przepyszną komedię Lengyela „Noc 
Antonji* po cenach do połowy, zni- 
żonych, — Wieczorem: „Taniec © 
północy”, 

— Premiery, W przygotowaniu 
reżyserskiem p. Dobrzańskiego 
świetna francuska nowość Feliksa 
Gandęra: „Dwaj  mężowię pani 
Marty”, która ukaże się w Środę, w 
teatrze Nowości z pp.: Rasińska, 
Dobrzańskim i Kwiatkowskim w ro- 
lach głównych, oraz arcydzieło Lu- 
ciana Rydla: „Zacząrowane koło”, 
reżyserowane przez dyr. Barwiń- 
skiego. z pp.: Barwińską i Sosnow- 
skim w rolach naczelnych. Dzieło 
to ukaże się w jubileuszowym dniu, 
4 października, Kku uczczeniu 25-1e- 
cia otwarcia Teatru Wielkiego. 
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— Ks. proi. Trzeciak odznaczony 
został przez króla serbskiego orde- 
rem Krzyża św. Sawy, za pomoc 
okazywaną jeeńcom serbskim w 
czasie wojny w Rosji. 
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„KURJER LWOWSKI“ poniedziałek, dnia 28 września 1925. 


KRONIKA. 


Mówią, że... 

powszechnie jest wia- 
domą rzeczą, iż czylelnictwo u nas jest 
słabo rozpowszechnione, wskutek czego 
pisarz polski jesi w biedzie, 


jedną z przyczyn jest to, że niema u nas 
miłości książki, zanika kuifuralny zwyczaj 
tworzenia bibliotek domowych. U nas je- 
dnak książkę wypożycza się stu osobom 
aż do zdarcia jej w strzępy. W dodatku 
istnieje u nas niemoralny komunat. iż nie 
oddanie komuś książki nie jest kradzieżą. 
Jeden drugiemu „ściąga“ i spokojnie prze- 
chodzi nad tem do porządku dziennego. 
Zagranicą każdy nawet nie zasobny dom 
posiada swoją bibijoteczkę ale tylko na 
użytek -— domowników. Polska jest krajem 
kulturalnym, jednak ją niektórzy mieszkań- 
cy protegują w odniesieniu — do książki 
jak kafrowie! Nie wstyd to? 
rtr. 
—00— 


MÓJ KĄCIK. 
Aktualny apel. 


Jedną z  najniesympatyczniejszych 
drobnych przykrości codziennego życta, 
która nawet spokojnego człowieka potra- 
fi wytrącić z równowagi, jest przecho- 
dzenie w porze deszczowej ruchliwemi 
ulicami. | 

Nie wiem czy i gdzie indziej w tak 
niekuituralny sposób używa się parasoli, 
w każdym razie u nas nie znany jest 
zwyczaj usuwania swego deszczochronu 
z nad głowy sąsiada. 

Próżnobyś poirytowany i zniecierpli- 
wiony wymijał przechodniów i lawirował 
rozpostartym swoim parasolem między 
dziesiątkami innych. 

Będziesz potrącany, oblewany stru- 
mieniami wody. 

O „publiczności“, jakiemi słowy prze= 
mówić do ciebie, byś sobie przyswoiła 
formy kulturalne ? 

Ew. 
—0)— 

--- Wycieczka warszawskiego iit- 
stytutu nauczycielskiego przybyła 
onegdaj rano do Lwowa. Składa się. 
ona z 24 nauczycielek i 113 nauazy- 
cieli szkół powszechnych z całeł 
Polski pod przewodnictwem |prol. 
Dobrowolskiego. Wycieczka zwie- 
dziła już Ostróg i Krzemieniec. Na 
dworcu powitał ją im m. rady szk, 
inspektor Wańczura i członkowie 
komitetu nauczycielskiego. Wycie- 
czka ma charakter naukowy i zwie- 
dzi seminaria nauczycielskie, uni- 
wersytęt, niektóre szkoły powsze- 
chte, muzea, cmentarz obrońców 
Lwowa i Panoramę Racławicką. — 
Wycieczka wyjedzie ze Lwowa w 
poniedziałek w południe. 

— Posieedzenie Naukowe Poisk. 
Towarzystwa Historycznego  (Ko- 
ło Lwowskie) odbędzie się we wto- 
nek dnia 29 bm. o g. 18 w Zakła- 
dzie Historii szłtuki Uniwersytetu 
J. K. (Mikołaja 4 II p.) Na porządku 
dziennym odczyt dr. Olgierda Gór- 
ki. Docenta Uniw. J. K. pod tytu- 
łem: Polska a zachodnia Europa w 
XII. w. na podstawie listu Guiberta 
z Gembloux. 


jg) 


Nadużycia poborowe w Rawie ruskiej. 


Lwów, 27 września. 

Już w r. 1924 t. i. od chwili obję- 
cia komendy: P. K. U. Rawa Ruska 
prziez piptk. Kazimierza Zapaiskiego 
poczęły krążyć w Rawie Ruskiej 
pogłoski, że Za pieniądze można u- 
zyskać zwolnienie z czynnej służby 
wojskowej. 

Pogłoski te mijały początkowo 
bez echa. Dopiero rozprawa sądowa 
przeciw N. Wiktorowi  funkcina- 
rjuszowi P. K. U. w Rawie Ruskiej, 
o nadużycia poborowe, która odby- 
la się we Lwowie w czerwcu b. r. 
rzuciła pewne cienie na działalność 
komnedanta P. K. U. i jego pəd- 
władnych oraz skłoniła prokuratu- 
rę do zajęcia się tą sprawą. 

Wysłano więc do Rawy Ruskiej 
specjalną komisję, która wykryła 


szerg nadużyć popełnianych przez 
koninedanta P. K. U. ppłk. Kazimie- 
rza Zapałskiego i lekarza wojskowe- 
go przydzielonego do komisji pobo- 
rowej kpt. Juliusza: Reklińskiego. 
Komisja ta usialiła, że ppłk. Za. 
palski pożyczał pieniądze od osób 
„interesowanych ', których synowie 
mieli stawać do poboru. i za to w 
porozumieniu z lekarzem kpt. Re- 
klińskim zwalniał ich od służby woj- 
skowej. Pożyczki te załatwiane by- 
ły przez piekarza Hirschhorna, for- 
malnego pośrednika w sprawach po- 
borowych. Do niego to zgłaszali się 
ci, którzy nie chcieli służyć w woi- 
sku. ; 
Oskarżeni odpowiadający z wolnej 
stopy, staną wkrótce przed sądem 
woiskowym. 


Co się stało w mieście ? 


— Z Komitetu budowy gimna- 
zjum im. Komisji Edukacyjnei. De- 
putącja złożona z pp. M. Budzanow- 
skiego, sekretarza Komitetu, oraz 
Wł. Sołtysa jl K. Maksymowicza, 
członka Rady miejskiej, wręczyła 
w tych dniach honorowe cegiełki na 
budowę gimnazjum Ibnzuchowiickie- 
go protektorom Komitetu: ks. arcyb. 
dr. Twardowskiemu i Teodorowi- 
czowi, gen. Malczewskiemu, prez. 
Neumanowi i kuratorowi Sobińskie- 
mu. P. wojewoda dr. Garąapich bawi 
obecnie na urlopie, wobec czego 
złożenie mu honorowej cegiełki na- 
stąpi później. Deputacja spotkała 
się z bardzo życzliwem przyjęciem. 
Sekretarz Komitetu p. Budząnow- 
ski pofinformował ich o obecnym 
stanie sprawy. Dostojni protek'tono- 
wie upewnili deputację, że i nadal 
nie poskąpią poparcia tak szlachet- 
nemu dziełu. 

— Kasyno i Koło lit.-art. zawia- 
damia P. T. Członków, iż restaura- 
cja klubową w nowym zarządzie 
wydaje dia członków i ich  rodzir 
oraz gości wprowadzonych obiady 
w czasie od godz. 12.30 do 4 popoł., 
podwieczorki od 5 do 7, kolacje od 
8 do 12 w nocy. 

— Uwaga przed oszukąańczym a- 
gentem. Dr. Izaak Jager, lekarz, 
zam. przy pl. Kapitulnym $ 1 zgło- 
sił na policji, że przedstawiciel fir- 
my Kormamn i Holzmann (fabryka 
ivstrumentów chirurgicznych w Ka- 
towicach) N. Vogelhut, zam. stale w 
Wiedniu  Gołdschmiladygasse XIV. 
przyiął u niego zamówienie na lam- 
pe kwarcowa ża kwotę 600 zł. i 
a conto zamówięnta pobrał 150 zł., 
i mimo upływu 4 tygodni i_kitka- 
krotnych urgęusów firma zamówio- 
nej lampy nie przysłała. Zachodzi 
podejrzenie, (żle agent ów jest zwy- 
czajnym oszustem, i że „naciągnął” 
w podobny sposób więcej lekarzy. 

-— Wypadek przy pracy. Dymitr 
Cagłowski, 19-letni robotnik, zam. 
w Stojanowie koło Radziechowa 
podczas ładowania zboża na tam- 
tejszym dworcu spadł z wagonu i 
złamał nogę. Cegłowskiego odwłe- 
Ziono do szpitala powsz. we Lwo- 
wie. 

— Usiłowane włamanie do iubile- 
ra. Wczoraj aresztowano Stanisła- 
wa Pawlaczka, 20-letniego notowa- 
nego złodzieia za usiłowane wiła- 
manie do wystawy sklepu jubiler- 
skiego H. Guttermana przy ul. Syk- 
stuskiej 1. 14. 

— Subjekt-Kanibat. Wczoraj zgło- 
sił się na stącji ratunkowej u dyżur- 
nego lekarza Leopold Wiszik, tat 20, 
kierownik sklepu z dużą raną na 
prawem ramieniu i zeznał, że od- 
niósł ją podczas szamotania «ie z 
subjektem, który... odgryzł mu ka- 
wał mięsa, 

— Wpadł do wrzącej wody. Wła- 
dysław Sleng, zam. przy: ul. Rzeż- 
nickiej 43, wskutek nieuwagi wpadł 
do baniaka z wrzącą wodą. Silnie 
Poparzonego na całem cielę, nle- 
przytomnego z bólu odwiozło pogo- 
twie do szpitała. 

— Pokąsana przez psa. Cieni 
Linde, lat 25, z Krakowa, jakiś zło- 
Śliwy pies zniekształcił piękną nóż- 
kę. odgryzając formalnie całą łydkę. 

— Polskie Tow. Politechniczneę 
zapraszą swoich członków do jak 
najliczniejszego udziału w pogrzebie 
Śp. prof. inż. Artura Kifhnela, diugo- 
letniego członką Wydziału Główne- 
go i redaktora „Czasopisma Tech- 
nicznego“, który! odbędzie stę w po- 
niedziałek 28 bm. o godz. 15 z kryp- 
ty kościoła QO. Bernardynów na 
cmentarz Łyczakowski. 


Z SALI SĄDOWEJ. 
0 wolność prasy. 


Lwów, 27 września. 

W zeszycie sierpniowym czazo- 
pisma „Głos Prawa“ umieścił ad- 
wokat dr. Lutwak artykuł m t: 
„Rozmowa przewodniczącego z pu- 
blicznością*, omawiający aktualną 
wówczas Sprawę Jaegera i tow. 

Artykuł tem został przez prokura- 
turę skonfiskowany. a sąd konfi- 
skatę zatwierdził. 

Redakcja „Głosu Prawa“ wniosła 
protest przeciw konfiskacie, wyc19- 
dząc z tego założenia, że artykuł 
ten nie zawierał znamion sprzecz- 
nych z ustawą karną. 

Wczoraj o g. 11 przed poł, w 
sądzie okręgowym karnym, rozpo- 
częła się rozprawa! pod przew d- 
mictwem r. Niewiadomskiego; wo- 
towali r. Mayer i r. Göttinger. 

Na wstepie asystent autora skon- 
fiskowamego artykułu, dr. Dwerni-. 
cki, wniósł o wyłączenie tego try- 
bunału, gdyż r. Niewiadomski i r. 
Mayer zatwierdzili poprzednio owa 
komiiskatę. 

Sprawa oparła sie o prezydium 
sadu i po kilkunastu minutowej 
przerwie został wyznaczony inny 
trybunał, w skład którego weszli: 
r. Göttinger jako przewodniczący: 
Zaś r. Kolman i r. Młynarski, jako 
wotamci. 

Odczytano skonfiskowany arty- 
kuł, uchwałę sądu, załtwierdzającą 
konfiskatę, wreszcie sprzeciw auto. 
ra artykułu. Prokurator prasowy 
Zubrzycki w krótkiem przemówie- 
niu starał się odeprzeć protest. 
Przemawiali następnie: dr. Dwetni- 
cki i dr. Giuszikiewicz. 

Asystowali adwokaci: dr. Dwer- 
nicki, dr. Głuszkiewicz, dr. Landes- 
berg, dr. Dręgiewicz i dr. Hollen- 
der. 

Trybunał ogłosił uchwałę odrzu- 
cającą opozycję skonfiskowanego 
pisma i zatwierdzającą koniiskatę, 
Zastępcy czasopisma zgłosili zaża- 
lenie nieważności. 
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Z kraju. 


Pułkownik japoński książę Asga. 
ka, szwagier cesarza japońskiego, 
odbywa podróż po Europie i przy- 
będzię w październiku b. r. do Pol- 
ski. 

O poprawe bytu telefonistek. Na 
wiecu, odbytym w Warszawie. te- 
lefonistki uchwaliły zażądać ód dy- 
rekcji podwyżki płac z obecnych 1 
zł. 1gr. — 1 zł. 18 gr., zależnie od 
kategorii, na 1 zł. 50 gr. do 1 zł. 80 
groszy. 


Humor. 


POZNAŁ GRUNTOWNIE. 

— Radziłbym ci, mój synu, do- 
brze ją poznać zanim się zdecydu- 
jesz na ożenek. 

— O, proszę oica, już ią zdąży= 
łem w krótkim czasie poznać grun- 
towinie. 

— Jakim sposobem? 

— Toć przecież spotykaliśmy się 
tylko w dancingach i na plaży- 

* 
SIŁA PRZYZWYCZAJENIA. ° 

W pewnej redakcji przyggotowy= 
wano obchód jubileuszowy dla ied- 
mego z kolegów. Była w projekcie 
kolacja składkowa, do której zapro- 
szono również wydawcę pisma, za- 
zmaczając, że składka wyniesie dzie- 
sięć złotych od osoby. 

— A czy z odnoszeniem do dom? 
zapytuje wydawca. 


—0O—— 


„KURJER LWOWSKI“ poniedziałek, dnia 28 września 1925. 


KURJER SPORTOWY. 


TURNIEJ W PIŁCE RĘCZNEJ 
O MISTRZOSTWO SZKÓŁ ŚREDN. 

Seminarjum — Gimnazjum XI. 5:1 
(4:0). Pierwszy dzień turnieju w pil- 
ce ręcznej o mistrzostwo szkół śred- 
nich przynióst rozgrywkę między 
Seminarium a Gimnazjum XI. Słaba 
iorma bramkarza Gimnazjum XI. by 
ia przyczyną tak znacznej klęski 
ujezłej pozatem drużyny. Semina- 
rium rozporządza drużyną ładnie 
wyrobioną, zgraną i wysoko stoją- 
cą tęchnicznie. 
LECHJA — HASMONEA 1:1 (0:1) 

O PUHAR L. Z. O. P. N-u. 

Wczorajsze zawody były cieka- 
wę zę względu na swój wynik. Wy- 
nik ten jest cokolwiek złośliwy dla 
wielkich ambicyj Hastnonei i przy- 
kra rzeczywistość rozwiewa puha- 
rożerczę shy drużyny z Krzyw- 
czyc. W pierwszej połowie gra rów 
norzędna z leką przewagą Fasnto- 
nei przynosi jej jedną bramkę strze- 
Joną przez Mahlera. Po przerwie 


przewaga Hasmonei i... Jahura po 
rzucie z rogu strzela bramke dla 
Lechji. Lechia z 4 ręzerwowymi, 


Fasmonea bez Boritza. 
CO SŁYCHAĆ U PIŁKARZY? 
W Polsce mecze „odwiecznych“ 
rywali. We Lwowie Pogoń—Czarni. 
W Warszawie: Polonia—Warsza- 
wianka. Reprezentacja Krakowa 
wra z reprezentacją Wiednia w 
Wiedniu. 
MINIMA LEKKOATLETYCZNE. 
Dziś o godz. 2 popoł. odbędą się 
na bieżni parku sportowego I. L. K. 


pi 


S. Czarni zawody o minima 'sporto-} 


wę w lekkiej atletyce. Zawody te 
odbywają się o specjalną odznakę 
Sportową na wzór Szwecji i Finlan- 
dil, gdzie oznaka „minimisty* nale- 
ży do zaszczytów sportowych, o ja- 
kie się najbardziej ubiegają. Do za- 
wodów o minima mogą stawać tak- 
żę i niestowarzyszeni. 
3670 KLM. W 24 GODZIN. 

Na torze w Monthlery urządzili 
dwaj automobiliści angielscy, Bara- 
nato i Duff, próbę pobicia rekordu 
światowego w jeździe 24-godzinnel. 
Jechali na maszynie Bentley o pə- 
jemności cylindrów 3 litry. W ciągu 
24 godzin jazdy przebyli oni 3670 
kim. 320 mtr., poprawiając dotych- 
czasowy rekord również „rekordo- 
wo“, bo o 1300 kilometrów. Średnła 
PAZ na godzinę wynosiłą 153 

m. 


Zamach rewolwerowy w sądzle 
krakowskim. 


Kraków, w wrześniu. 
W sądzie krakowskim onegdaj do- 
konano zamachu rewolwęrowego 
na przewodniczącego rozprawy, sę- 
dziego Kwiecińskiego. Rozprawa to- 
czyła się przeciw l.eonowi Sałzowi, 
oskarżonemu przez b. kapitana Oh- 


ly'ego. Salz zarzucił mu, że jest 
człowiekiem niehonorowym, gdyż 
mimo przyrzeczenia, nie zwrócił 


Salzowi na czas pieniędzy. Po ogło» 
szeniu wyroku, uwalniającego Sal- 
za, Ohly wyjał rewolwer i zmierzy? 
nini do sędziego. Obrońca dr. Ger- 
tler wytrącił mu rewolwer. B. kapÌ- 
tana Ohły'ćgo, który jawił się na 
rozprawie w mundurzę i z bronią 
polną u boku, odstawiono do K. O. 
W., gdzie go aresztowano i odsta- 
wiono do więzienia, Ohly tłumaczył 
się tem, że pozbawiono go czci i że 
nie pozostawało mu nic innego do 
zrobienia. jak zabić sędziego. Za- 
mach ten w sądzie i catem mieście 
wywołał ogromną sensację. 


RAID SAMOCHODOWY PO 
MAŁOPOLSCE. 

Komisja sportowa Małopolskiego 
Klubu Automobilowego uchwaliła 
urządzić w dniach 8—11 paździer- 
nika raid turystyczny na przestrze- 
ni Lwów - Kraków . Zakopane - 
Morskie Oko - Szczawnica - Lwów 
o ogólnej długości 950 kim. 

Zgłoszenia uczestników za opłatą 
wpisowego do dnia 3 października 
— 25 zł., po dniu 3—6 października 
— 50 zł. przyjmuje sekretariat M. 
K. A., ul. Romanowicza |. 9, lub w 
lokalu Klubu, hotel Europejski, co- 
dziennie od godz. 6—7-mej. 

NURMI W PARYŻU, 

W Paryżu odbędą się 4 paździer- 
nika wielkie, międzynarodowe za- 
wody. Została już na mie zacroszo- 
na cała arystokracja sportowa: 
Paovo Nunni Harald Osborne i 
Karol Hoff. Paryż czekają napraw- 
dę sensacje! 

MISTRZOSTWA POLSKIE 
W PALANTA. 

Jutro odbigdą się w Katowicach, 
w parku spontowym I FC Katowice, 
mistrzostwa Polski w palamta. Do 
zawodów zgłosiło się 8 drużyn z 
czterech okręgów. Uważamy, że 
związek polskich związków spor- 
towych powinien działać przez pod- 


ległe sobie związki, aelem kree- 
wienia tego narodowego, pięknego 
sportu. 


Kurjer Radjowy 


PROGRAM RADJOKONCERTÓW 
na dziś. 


Berlin (505). Godz. 19.30 
badur“, opera Verdiego. 

Elberield (259). Godz. 20.30. „Dv- 
rektor teatru“, komiczna opiera Mo- 
zarta. 

Frankfurt (470). Godz. 20.30. Kon- 
cert symfoniczny utworów Beetho- 
vema. 

Lipsk (454). Godz. 19.30. „Lezen- 
da o świętej Elżbiecie*, Oratorium 
Liszta. 

Wiedeń (530). Godz. 20.00. „Sprze 
dana narzeczona“. opera Smetany. 

Rzym (425). Godz. 20.45. Wyjąt- 
ki z opery: „Przyjaciel Fryderyk“, 
Mascagni'ego. 

Oslo (380). Godz. 21.30. Koncert 
solisty skrzyjpkowego Oskara Gu- 
stavsena. 


PROGRAM RADJOFONICZNY 
NA JUTRO: 

Berlin (505). Godz. 20.30. Rudoji 
Baumbach, w rocznicę urodzin po- 
ety. 

Wroecław (418). Godz. 20.30. Kon- 
cert symfoniczny. 

Frankiurt (470). Godz., 20.30. Mu- 
zyka taneczna kapeli Steinmetza. 

Hannover (296). Koncert orkie- 
stry z ogrodu zoologicznego. 

Lipsk (454). Godz. 20.15. Wieczór 
ku uczczeniuw rocznicy Śmierci poe- 
ty Fontane. 

Wiedeń (530). Godz. 20.00. Aka- 


„Tru- 


demia koncertowa, Wieczór Mo- 
zarta. 
Rzym (425). Godz. 20.45. Wie- 


czór Meyerbeera. 

Zurych (515). Koncert. 

Oslo (3380). Godz. 21.30. Koncert 
fortepianowy Edvarda Syfou-Kreu- 
tza. 

Wszelkie części składowe do bu- 
dowy radjoaparatów, ultradyny, su- 
perheterodyny — do nabycia w fir- 
mie: „Kinofot“, Lwów, Trzeciego 
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Kurjer ekonomiczny. 


Termin konwersji obligacji pozy- 
czek państwowych przedłużony Z0- 
stał do końca grudnia b. r. Dotyczy 
to asygnat, wydanych 30 paździer- 
nika 1918 r. i 5% obligacji długoter- 
minowej pożyczki państwowej Z r. 
1920. Należy ie zgłosić da 31 grud- 
nia do urzędu pożyczek państwo- 
wych w Warszawie (Senatorska 
29). 

Konwencja zbożowa między Pol- 
ska a sowietami dojść ma w naj- 
bliższym czasie do skutku. Roko- 
wania, toczące się w Warszawie, 
niają na celu uregulowanie wywo- 
zu zboża z obu państw, opartego na 
uwzględnieniu interesów  obopól- 


| nych. Konkurencja między Rosią a 


Polską wywołać musi dalszy spa- 
dek cen. 
OBROTY PRYWATNE. 

Tendencia spokojna. Obroty sła- 
be, tylko w dolarach. Dolary amer. 
6.25 do 6.27, dolary kamad. 5.69 do 
5.65. 

REEKSPEDYCJA DLA ZBOŻA 

I NIEKTÓRYCH NASION PRZY 

WYWOZIE ZA GRANICĘ. 

Wobec projektu ministerstwa Ko- 
leji wprowadzenia z dniem I paź- 
dziernika b. r. taryfy wyjątkowej 
na wywóz zboża i nasion oleistych 
i pastewnych przy zastosowaniu re- 
ekspedycii, odbyła się w Izbie han- 
dlowei i przemysłowej dnia 25 b. m. 
konierencja pod przewodnictwem 
wiceprezydenta dr. Ruckęra, celem 
zastanowienia się nad podstawami 
— na jakich powinny się opierać u: 
mowy pomiędzy właścicielami ma- 
gazynów, korzystających z prawa 
reekspedycji a dyrekcją kolejowa. 
W konferencji uczestniczyli delega- 
ci dyrekcji kolejowych, a mianowi- 
cie: p. naczelnik dr. Świgost z ra- 
mienia dyrekcii koleii lwowskiej i 
p. naczelnik Dworski z ramienia dy- 
rekcji koleji w Stanisławowie. 


NADESŁANE. 
SPECJALISTA chorób wenerycz., skórnych 


i kosme- b. sekund. 
powsz. powrócił. Lwów, Słowackiego 4., na- 
przeciw głów. Ri: Leczenie plam, bro- 
dawek, włosów ELEKTROLIZĄ i LAMPĄ 

KWARCOWĄ. Tel. 16-61 202 


Do 
MAGAZYNU ubiorów męskich 
i dziecięcych CLOTHING-HOUSE, 


Rutowskiego 7,naprzeciw katedry 
nadszedł świeży transport modeli 
zimowych. 


Ceny niskie, Na dogodne spłaty, 


Szkółki drzew owocowych i róż 


LMSZC2YZNA: Szczekarków" 
Witolda Kleniewskiego 


Biuro sprzedaży: Warszawa, 
Boduena 2. 
Prosimy nas odwiedzić w naszym pa- 
wilonie na Wystawie ogrodniczej 
w Parku Kilińskiego. 267 


Ze Swiata. 


Instruktorzy niemieccy w Rosji. 
Niemięccy oficerowie przydzieleni 
zostali do garnizonu sowieckiego w 
Ecbrujsku, jako instruktorzy techni- 
ki zazowej. 

Z powodu braku chleba wynikły 
w Teheranie 23 b. m. rozruchy. — 
Tłum dostał się do parlamentu. zni- 
szczył urządzenia wewnętrzne i po- 
bił kilku posłów. 

W wieku 65 lat urodziła dziecko 
w mileście Valladolid w Hiszpanii 
Kamila Lorenzo. Dziecko to jest jei 
29-tyin potomkiem. Matka i nowo- 
rodek mają się dobrze. 


0 | Kelner Pista . 


Zebrania lwowskiei giełdy pie- 
niężnej i zbożowej wczoraj — jak 
zwykle w sobotę — nie było. 
jc" AC WC "| 


MIEJSKI TEATR WIELKI 


Niedziela 27-go września 1925 r. 
o godz. 3:30 po poł. 


„ciekła mi przepióreczka.. 


Smugoń, nauczyciel wiejski K. Okornicki 
Dorota, jego żona . . M. Dębicka 
Księżn. Celina Sieniawianka Irena Trapszo 
Bęczkowski, administrator Stef. Lochman 
Przełęcki, docent fizyki S. Michułowicz 
Wilkosz, historyk . „ G. Rasiński 
Ciekocki, lingwista . W. Zabielski 
Radostowiec, geolog. . Z. Rzęcki 
Małowieski, botanik . . Koczyrkiewicz 
Kieniewicz, antropolog. . Edw., Zytecki 
Bukański, geograf „ Henr. Czaki 
Zabrzeziński, hist. sztuki Stanisław Relsk. 
Reżyser: Dyr. H. Barwiński. 


Niedzieia, 2/-go września 1925 r. 
Początek o godz. 7:30 wieczorem. 


ROMANS ZESZYTOWY 


(„KOLPORTAGE*) 
Komedja w 3 aktach z prologiem Jerze- 
go Kaisera. 
Tłumaczenie Tadeusza Świątka. 
OSOBY : 
Hrabia James Stjernenhó . 
Karin, rozwiedziona hra- 
bina Stjernenhó, uro- 
dzona Bratt . . 
Eryk, ich syn . . « 
Hrabina Stjernenhó . 
Baron Barrenkrona . 
Alicja, jego córka . . . 
Knut Bratt . . . . . . 
Pani Appeblom 3 W. 
Acke, jej syn A 
Miss Grove . . 


Okornicki 


Kopczewska 

Brzeski 
. Andruszewska 
Dobrzański * 
Hakowska 
Czaki 
Dobrzańska 
Milski 
Kwiatkiewiczowa 


Lindestróm . Koczyrkiewicz 
Johannson, odźwierny . Przystawski 
Lokali ua: Hebenstreii 


Nowe dekoracje: Stanisława Węgrzyna. 

(Gramofon ż firmy The Gramophone Co 

Limited. London, gen. repr. J. Weksler. 
Reżyser: Gustaw Rasiński, 


TEATR NOWOSCI. 
Początek o godz. 3:30 popoł. 
Niedziela, dnia 27. września 1925 r. 


„NOC ANTONJI« 


komedja w 3 aktach, 4 odsłonach przez 
Melchiora Lengyela. Tłómaczenie Jadwigi 
Migowej 
Ors Opay 

Wincenty Fanczy . . . e . Kalinowski 
Antonja, jego żona . . „ . Barwińska 
Pir © « sud area am GaliGka: 
Bela Kowaszy. . e . . . . Szostand 
Reginald Barker, kapitan ang. Kwiatkowski 
Gyuri Tomasy, praktykant rol. Milski 
i e e e e e Szczęsna 
D u s kowski 

e „ Hebenstreit 
. . Bojanowski 
«e „ Przystawski 
. „.Fertner 
e Rowińska 

LJ 


y Rybicka 
„ Hierowska 


1a . . . . . . 
Marosza 
Todor mT. 
Starszy kelner , 


Agent gi.łdowy . . 
Jego żonaw.=e. « 
Imre, prymas cyganów 
Kucharka . „ . « « 
Julka, pokojówka . . 
Wożnica © e « « « a o . „ Kopczyński 
Pierwszy i trzeci akt rozgrywa się przed 
dworem Fanczych, drugi akt w eiegan- 
ckiej restauracji hotełowej w Peszcie. 
Kierownik literacki: Józef Jedlicz. 
Nowe dekoracje: Z. Balka. 
Reżyser: Juljan Dobrzański 
n i 


Początek o godz. 7:30. 


Tanieco północy 


Sztuka w 4-ch aktach Karola Móre 
Tłumaczenie ah Smiechowskiego. 


Andrzej Maurand „ Kwiatkowski 


Baron Reynaud „ . . . Barwiński 
Jan Daniel. . . «a « . „ Stępowski 
Dziennikarz . e . . „ „ Fertner 
Louchard . . . . . . „ Relski 

De Bregaillon . . a » e Bielecki 
Doktor . . a è e e a „ Lewicki 
De Lestingois . . . . . Jasiński 
Bernhefmi sg anO, e F, 
Paweł. . . . . . e . . Hebenstreit 
Marja Teresa Reynaud. Zielińska 
Pani de Fontagnes. . e Szczęsna 
Pani Liegeard . . . . è Skrzydłowaka 
Pani de Lestingois. . . Hierowska 
Ludwika. . « « èe « e » Rybicka 
Pielęgniarka . . . e . . Galicka 


Rzecz dzieje się współcześnie w Paryżu.. 
Reżyser: Dyr. Henryk Barwiński. 
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Z krainy winogron 
i kukurudzy. 


(Korespondencja własna „Kuriera 
Lwowskiego“). 
Bukareszt, w wrześniu. 

Bukareszt! Miasto, o którem sły- 
szy się niemal na każdym kroku, o 
kiórem turyści z tajemniczym u- 
śmiechem zwykli mawiać: o. ce le 
petit Paris! 

Do tego właśnie Bukaresztu wpły- 
nąłem i ja wraz z olbrzymią falą 
podróżnych, których wyrzuciły wa- 
zony międzynarodowego ekspre- 
su: otoczył mnie różnobarwny, ró- 
znojęzyczny tlum ludzi, z ruchów 
ich wywnioskowałem, że mają za- 
miar odebrać mi wszystkie moje 
walizy, czemu sprzeciwiłem się z 
całą, energją. Jakiś młodzieniec w 
czapce boya, mówiąc naprzemian 
po niemiecku i po rosyjsku, wziął 
mnie wreszcie pod opiekę, wycią- 
sając natychmiast rękę po „bak- 
szysz'. 

Zapada wieczór. Rozdając na pra- 
wo i na lewo drobne napiwki, do- 
staję się do pobliskiego hotelu. Po 
dwóch dniach, spędzonych w prze- 
dziale wagonu, pokój, nawet naj- 
mniejszy, wydaje się nieanal pała- 
cem. Niema iednak czasu na napa- 
wanie się rozkoszami 


KAPELUSZE 


Specjalny cennik do końca 
Kapelusze : 


Borsalino |. ad. ar a. Zł 87.50 
Halban“ i „Damask“ . . 35:— ; h 
n » n 7 
aaa ae n a „20 pod osobistem kieroa, l Kei e Bukustawa Butrymowicza 
włoskie wełniane . . . . „ 18.50 przyjmują wpisy na nowy rok szkolny 1925/26. 
wełniane własne I. jj . . „ 12.50 Kurse obejmują: ; 
i 1) Kursa maturyczne: gimnazjum klasyczne, humanistyczne, 
Sprzedają składnice neohumanistyczne i matematyczno-przyrodnicze I-roczne 
i 2-letnie. 
Rudolfa N euwe i ta 2) Kurs niższej szkoły średniej w zakresie 4-ch klas. 


Plac Marjacki 8. Kazimierzowska 25. 


Krakowska 25. _ Gródecka 72. 


Bank Gospodarstwa Krajowego 
CENTRALA w WARSZAWIE, KRÓLEWSKA 5, 


załatwia wszelkie operacje bankowe, przyjmuje gotówkę 
na: a) rachunki bieżące oprocentowane podług u- 
mowy; b) asygnaty kasowe płatne okazicielowi, opro- 
centowane od 9 do 12 proc. w stosunku rocznym, 
zależnie od terminu wypowiedzenia i c) na ksią- 
łeczki oszczędnościowe — na 9 procent rocznie. 


Za zwrot wkładów oszczędnościowych i spłatę 


gwarantuje Skarb Państwa. 


ODDZIAŁY: miejski Sienna 17, w Andrychowie, 
Białej (Bielsko), Białymstoku, Bydgoszczy,Cieszynie, 
Drohobyczu, Katowicach, Kołomyi, Krakowie. Lubli- 
nie, Lwowie, Łodzi, Oświęcimiu, Poznaniu, Przemy- 
ślu, Równem, Stanisławowie, Tarnowie,Wadowicach, 
Żywcu. Przedstawicielstwo w New-Yorku. 


Wilnie i 


ELEKTROTECHNICZNA FIRMA 
zagraniczna życzy sobie z silnymi kapitałowo udzia- 
łowcami utworzyć przedsiębiorstwo krajowe i prze- 
nieść jedną z swoich fabryk. Pośrednictwo ajen- 


męskie 


„KURIER LWOWSKI* poniedziałek, dnia 28 września 1925. 


$piesznie wychodzę na miasto i po- 
suwam się po „strada Griwita" na 
prawo... Zgiełk, hałas, rozmaitość 
typów, oświetlone sklepy i sklepi- 
ki, kawiarnie, bary, cukiernie, wy- 
bitnie wschodniego typu. wreszcie 
olbrzymia ilość owoców, które wi- 


dzi się tu na każdym kroku — oto | 


co przedewszystkiem zaobserwuye 
przyjezdny w tem mieście. Strada 
Grivita nie należy snać do ulic no- 
woczesaych, wskazuje na to wybo- 
isty bruk i brak naieżytego oŚwie- 
tlenia, Oto tłum smagłych, opalo- 
nych wieśniaków, żołnierzy i ko- 
biet zgromadził się przed jakąś bra- 
mą; zaglądam do wnętrza: szereg 
stolików, pokrytych brudnemi o- 
brusami, krzesełka połamane, Tu- 
rek, uwiiający sięl między gość.ni, 
a w głębi spocemi muzykanci bez 
marynarek grają, dma, bębnią, 
piszczą, tworząc rodzaj jakiegoś 
potwornie kakafomicznego iazzban- 
du. Ludek iest uradowany: popy- 
cha słę, słucha, zaglada. kJ 
Zaczęło się szybko Ściemniać. — 
Chcąc odnaleźć nasz konsułat, po- 
sługujac się niemieckiem i francu- 
skiem. wsiadłem do poczciwego, 
archaicznego konnego tramwaju, 
który mnie dowlókł do Strada Po- 
pa Tatu, taką bowiem malowniczą 
nazwę nosi ulica, gdzie osiedli 
przedstawiciele konsulatni Rzeczy- 


wygody; | pospolitej. 


września 


Z prawdziwem wzruszeniem czy- 
tam polski napis: „Konsulat“... prze- 
stępuje próg i oto jestem już „eks- 
terytorialny". 


Zamieszkały przy Konsulacie sta- 
ruszek Polak, Bukowski, na wieść 
o przyjeździe autentycznego „War- 
szawisitty”*, poderwał się ze Swej i- 
zdebki i prowadzi mne do pobli- 
skiego locum naszego attache, na 
niemniej malowniczą Strade Oratiu, 
na której rośnie sobie trawka, ni- 
czem w naszym ojczystym Piotrko- 
wię. Okno otwarte — pukamy; le- 
ciutko i oto widzę przed sobą sym- 
patyczną, polską co się zowie 
twarz; po chwili siedzę iuż w aci- 
Ssznym pokoiku naszego attache 
konsularnego, rana  Huzarskiego. 
który urzęduie tu już od trzech mie- 
sięcy. Bukareszt mu się podoba. ia 


Trzy zamachy samobójcze 
we Lwowie. 
Lwów, 27 września. 

Lipiński Karol, lat 30, woźny pocz- 
towy zagrożony redukcją udał się 
na błonia kulparkowskie i wypi 
znaczną ilość kwasu solnego z jody- 
ną. Wijącego się w bólu zauważył 
pewien robotnik i zaalarmował po- 
gotowie, które przewiozło Lipiń- 
skiego do szptała. 

Nieznana kebieta zażyła wczorał 
w bramie realności przy ul. Piękar- 
skiej 52 w zamiarze samobójczym 
większą dawkę rtęci. W stanie nie- 
przytomnym odwieziono ją do szpi- 
tala. 

Do szpitala powszechnego oddano 
22-lętnią służącą, zajętą u Michała 
Mikulskiego przy uł. Śniadeckich 2. 
Paulinę Zasowską, która w celu sa- 


PAPIER rysunkowy 
ŁAW ABL 


ormaÓws 11. 


jestem na razie odmiennego zdania. | mobójczym zażyła większą ilość 
Po dłuższej pogadance wychodzimy | „Nearytynu. Powód nieznany. 
na miasto. EE R 

Pokażę zaraz panu „Le petit | Włamanie do seminarjum 
Paris* -- uśmiecha się tajemniczo żeńskiego 


attache. 

Jest ciepło. 

Niebo, rozjaśnione tysiącem świa- | 
tałek, zda się błogosławić tej ży- 
zned, pogodnej krainie. Lekki wiate- 
rek przyniósł z oddali fortepianowe 
dźwięki. — Grano „Toscę”.. 

Na bocznych, milczących ulicach 
„Bucuresti* już spał... 


szyby z okna 
rjum 


stali się do 


Old. 


CEECEE 
Nauka i wychowanie. | 


żeńskiego 
przy ul. Słodowei l. 6, złodziei do- 


Lwów. 27 września. 


W nocy z 25 na 26 bm. po wyjęciu 


semina- 
Marii" 


w parterze 
„Rodzina 


kancelarji dyrekcji i 


skradli z otwartęi szafy 1077 zł. 


= O 


Bo "mw wm lg 
Posady i prace. 


jfncesjowana Szkoła Muzy- 
czna ul. Sapiehy 15 Marja 
Łazowska zaprzecza pogło- 
skom jakoby nie udzielała 
'|lekcji, jest zawsze obecną 
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8) Kurs seminarjum nauczycielskiego I-roczny i 2=letni. 

4) Kurs szkoły handlowej jednoroczny i półroczny. 

6) Analogiczne Kursa pisemne wszystkich typów, zapomo- 
cą świeżo przez fachowych profesorów opracowanych 
skryptów. wskazówek i programów nauki. połączone 
zostały z Kursami zbiorowemi w Krakowie i prowa- 
dzone są przez uczących na powyższych Kursach pro 
fesorów szkół średnich równoległe z normalnym to- 
kiem nauki tychże Kursów. 

Na kursach „WIEDZA“ udzielają nauki tylko naj- 
wybitniejsze siły fachowe gimnazjów krakowskich od 5 do 
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6-ciu godzin dziennie. 
Spis grona profesorów 


Wszelkie potrzebne podręczniki do dyspozycji ucz- 
nłów(enic). Dla wojskowych i inwalidów 25 procent opu- 
u. Wszelkich informacji udziela się bezpłatnie. 


Kursa naukowe „WIĘDZAć:|W Szkole, i przyjmuje zgło-|Zgłoszenia do 


szenia od godz. 10-ej do 
18-ej Mieszkańców kamie- 
nicy nie upoważniła do da- 
wania wyjaśnień. Kurs ele- 
mentarny 15 zł. miesięcznie. 

2382 


PRZYJMĘ korepetycję z 
wyższego gimnazjum 


Specjalność matematyka. 
Zgłoszenia pod „Akademik“, 
271 


(G'MNAZJALISTA poszuku- 
je lekcji ze szkół ludo- 
wych. Streicher, Bernsteina 
4. 272 


kg" RM 
- Kupno i sprzedaż. 


[FORMY do rur betono- 
wych, walce młyńskie, 
łożyska, sprzęgła, wały trans- 
misyjne, cyrkularki dostarcza 


do przejrzenia w sekretar]acie. 


1815 


procantu 
2184 


Rudolfa 


PI. Marjacki 8. 


tów akceptuje i wynagradza się. Poszukujemy też 


firmy tej branży zasługującej* na zaufanie jako 
zastgpcy. Listy pod „Transformatorenfabrik 7147“ 
adresować do Haasensteina i Voglera A. G, Bu- 


dapeszt Dorottyaucca 11. 


Zapisujcie się 


do Ligi Obrony Powietrznej 


Państwa. 


Ceny ogłoszeń : 


na sprzedaż w drodze 
wych wybrakowanych. 
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[SALONY — 


zaopatrzone są w najnowsze 
Kapelusze damskie 
Najobfitszy wybór! 


Doborowa usługa! 


ul. Krakowska 25. (ródecka 72. 


Licytacja koni wojskowych. Mego; sowie azam 


Od brania udziału w licytacji są wykluczeni zawo 
dowi handlarze i pośrednicy handlu końmi. 


inż. Słowik, Lwów Żółkiew 
ska 94. 237 


|www "e 
Różne. 


— mm. _ | m .. «sea 
MEBLE rozmaite, komplet, 
« pojedynczo, łóżka wie- 
deńskie, ścianki przedpoko- 
jowe oraz antyki ANTYKI 
poleca po przystępnych ce- 
nach, stolarnia, Kołłątaja 5. 
Zieliński. 241 
oray w domu prywat. 
smaczne, zdrowe, obfi- 


te. Wiadomość Franciszkań- 
ska 2, IIl. piętro. 255 


SKŁAĄDNICE 


NEUWELTA 


Najniższe ceny ! 


Kazimierzowska 25. 


korzenno-restaur zmie- 


Dnia 9 października 1925 r. o godzinie 9-tej rano|ni posadę Admin. pod „Fa- 
na targowicy końskiej we Lwowie odbędzie się publicz-|chowiec*. 
licytacji około 50 kon: wojsko- 
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DRZYJEZDNY Kaliszanin 
poszukuje posady ma- 


RUTYNOWANA siła z długo” 
4 letnią praktyką biurową, 
pisząca biegle na maszynie, ze 
znajomością buchalterji zmieni 
posadę od 1 października b. r. 
administracji 
„Kurjera Lwowsk.* pod „Zdol- 
na“. 228 


I IEROWNIK TARTAKU. 

Katolik z długoletnią 
praktyką fachową obeznany 
z manipulacją zagraniczną 
drzewa twardego, miękkiego 
oraz z wyróbką przy maszv- 
nach budowlano-stolarskich 
skrzynek i beczek jakoteż 
z ekspedycją materjałów po- 
szukuje posady pod adresem 
„Fachowiec“, poczta Lele- 
chówka koło Janowa. 245 


NARZĘDZIA do robót 


piłeczkowych. 


wprost z 
pierwszej 
ręki w 
garnitu- 
rach i czę- 
ściach, 


Drzewo 
do wy- 
rzynania,. 

piłeczki, 

wzory itd. 


A. SCHNEIDER, 251 
Stanisławów, Sapiezyńska 9. 


Poszukuję domu 
czynszowego 


natychmiast do zakończe- 
nia z podaniem ceny. 


OSKAR TREDER, Berlin 
Passauerstr. 38. , 


SAMOCHÓD francuski Pa- 


gazyniera lub innej pracy ckerd et Levassor 4 oso- 
Komend. Uzup. koni Nr 16 Lwów biurowej. Zgłoszenia dojbowy 24 KM. nowy do sprze- 
DI k „Kurjera Lwow.“ pod „Su-jdania. Wiadomość płatniczy 
PADIAK, ppłk, mienny“. 270 Hotel George'a. 275 

Przed kroniką 


Za wiersz milimetrowy: Zwyczajny za tekstem 12 gr, Nadesłane i nekrologja 30 gr. Na pierwszej kolumnie 50 gr. 
i w rubryce „Repertuar“ 40 gr. Po kronice, komunikaty 36 gr. Dział ekonomiczny 40 gr. Drobne ogłoszenia za każdy wyraz 6 gr. Kupno 


i sprzedaż 8 gr: Matrymonialne 12 gr. Poszukujący pracy 2 gr. Na kolumnie tekstowej paski i inseraty po 36 gr. Ogłoszenie zagraniczne o 50°/, drożej. 


Nakładem Nowej Spółki Wydawniczej. 


Odpowiedzialny redaktor: Tadeusz Stroiński, 
Z drukarni Polskiej we Lwowie, Chorążczyzna 17, Tel. 29-19. pod zarz. Z Kiełbusiewicza. 


